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Kraków sobota 20 maja 1933 


Dzisie 


zwycięstwo lotników polskich 


Kpt. Bajan I Dudziński zdobyli pierwsze i drugie miejsce w konkursie szybkości 
w locie gwiaźdźistym do Wiednia 


Jak  donosiliśmy wczoraj, 
kpt. Dudziński wylądował we 
Lwowie o godz. 13 min. 20 


(kpt. Bajan o 12 min. 16). 
Opóźnienie w starcie kpt. Du- 


dzińskiego nastąpiło z tego powo 
du, że w Leningradzie nalewano 
do zbiornika lotników, oliwy 
przez gęste sitko, co trwało prze- 
szło godzinę. Odlot nastąpił też o 
godz. 6 m. 10. 

Lotnicy opowiadają o serdecz- 
nym przyjęciu, jakiego doznali w 
Leningradzie. Na bankiecie wyda 
nym na ich cześć obecne były 
w Rosji pp. Szembekowa i Jeło- 
wiecka. 


Ze Lwowa lotnicy polecieli | emama 
na Katowice do Wiednia. 

WIEDEŃ (PAT). — O godz. 
16.25, kpt. Bajan wylądował na 
lotnisku Aspern, Wiedniem. 
Rz Dudziński wylądował o godz 


W ten sposób obaj nasi lotnicy 
zakończyli pomyślnie łot gwiaż- 
dzisty z Warszawy do Wiedniæ 

Ww EDEŃ (tel. wŁ) — Wczo- 
raj rozpoczęły się tu międzynaro 
dowe zawody lotnicze z udziałem 
16-tu lotników. 

Jak donoszą lotnicy polscy od- 
nieśli w zawodach tych świetne 
zwycięstwo. 

Depesza o zwycięstwie na- 
szych lotników brzmi: 

Wczorajsze międzynarodowe 
zawody lotnicze zakończyły się 
świetnem zwycięstwem lotników 
polskich. Kpt. Bajan zdobył pierw 
sze miejsce w zawodach o szyb- 
kość, przebywszy przestrzeń mię- 
dzy Wiener Neustadt do Aspern 


w 14 minut 23,8 sekund. Drugie 
miejsce zdobył "kpt. Dudziński w 
czasie 15 m. 11,2 s. Trzecie miej- 
sce uzyskał por. Josipovich (Au- 
stria) w 16 m. 01 sek. czwarte 
miejsce zdobył lotnik angielski 
Master of Sempilin w 16 m. 55 s. 

Do startu w Wiener Neustadt 
sianęło 15-tu lotników. Aparat 
lotnika włoskiego Zotti doznał 
złamania śmigła i musiał fądować 
w Styrji. 

Przebycie 50 klm. drogi z Wie 
ner Neustadt do Aspern w ciągu 
14 m. 23,3 sek., jest, jak pisze 
prasa wiedeńska, zdumiewają- 
cym sukcesem kpt. Bajana. 


Rezułtaty lotu gwiaździstego 
będą obliczone i ustalone przez 
komisję dopiero w ciągu dnia dzi 
siejszego. „Neues Wiener Tage- 
blatt“ wyraża zapatrywanie, że 
lotnikom polskim udało się także 
i w locie gwiaździstym zdystanśsó 
wać 
Prżez swój lot wgłąb Rosji będą 
oni mogli wykazać się najwięk- 
szą liczbą przebytych kilome- 
trów. 

Lotnicy węgierscy — pisze ten dzien 
nik — nie mieli szczęścia. Pilot Szege 
dy musiał wylądować koło Łódzł, zaš 
pilot Szabatos wylądował w Leibnitz 
w Stytji, przyczem aparat jego doznał 
uszkodzeń, 4 on sam zostal zrańiony. 
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Po przemówieniu 


u Hitlera 


Czy potwierdzi swe piękne siowa czynami? 


Ostatnie dwa dni przyniosły 
dwa doniosłe oświadczenia w 
sprawach międzynarodowych: 
deklarację preź. Roosevelta i mo- 
wę kanclerza Hitlera. Pod wpły- 
wert wcześniejszego orędzia pre- 
zydenta Ametyki mowa kancierza 
Hitlera nabrała innych tonów. O- 
bie mowy mają jako wytyczną 
dążność do utrzymania pokoju. 
akież różne są one jednak w tre 
ści ł formie! 

Doniosłość orędźia prez. Roose 
velta pólega głównie w tem, że 
oznacza to wyjście Ameryki z krę 
ku swoich sptaw i wyrażenia go- 
towości na współpracę z Europą 
w dziele odbudowy gospodarczej 
i rozbrojeniu. Taki głos musi się 
spotkać z przychylnem echem w 


„Dqończycy. ostrzeliwnją chłopów sawietkich 


OSKWĄ (PAT) 


— Kores- | jum 


mandżurskiem, otworzył 


a koń pod nim zabity. Rannego 


Ku A agencji „Tass“ donosi z | gwałtowny ogień karabinowy na j zdołano zabrać dopiero w kilka 
Chabarowska że w okolicach wsi | grupę chłopów, udających się na 


Połtawka na granicy sowiecko- 


roboty polne w odległości ókało 


mamdźurskiej oddział żołnierzy ja | ! kim. od granicy. jeden ż chł6- 


pońskich, pozestający na terytor 


pów został śmiertelnie raniony, 


godzin później, gdyż Jafiońezy i 
zaczyńalí otrzelać, gdy ktokol- 
wtek usiłował się zbliżyć do miej 
sca wypadku. 


Ruletka w Otwocku 


Od wielu, wielu miesięcy, bo- 
daj lat, wałkuje się sprawa ótwar 
cia „Kasyna“ w Otwocku, połą- 
czonego z domem gry — ruletką. 


I oto teraz dowiadujemy się, że 
jednak „Kasyno* będzie już w 
tym sezonie otwatte. Na czele 
konsorcjum, prowadzącego „Ka- 
syno“ stają pan Jarocki, właści- 
ciel „Winiarni Ermitrażć w War 
szawie oraż. Francuz ra Bouset 


Soubies, jako Die na g 
W Kasynie prowadzona 
stauracja, kawiarnia i danicjag, M 
strat otwocki będzie udziałowcem w 
tej imprezie, pobierając 8 proc. od ob- 


rotu w winiarni i dancingu a 20 proc. | Pod 


e-| wybu 
Magi. Nie ky i 


= | ea 28 baza pieniądze 
asyna. 


=. gs" M me 
głosy protestu licznych orga 

rizal, istytiej społecznych itp. Tuż 
arszawą otwiera sle spelunkę ha 


od obrotu rulety, przyczem ma za- zardu, tak niebezpieczną w okresie 
gwarantowane minimum 1,300 zł. mie kryzysu, ppegechnci nędzy. 


Sięcznie. Kontrakt opiewa na 30 mies. 


Dodać jeszcze należy, że wszystkie 
wpływy, należne Magistratowi, będzie 
w ciągu najbliższych 3 lat zabierał 
Bank Sosp. Krajowego, jako wierzy | bł 


Chcemy być fałszywymi prorokamii, 
ale niewątp. Kasyno”  otwockie 
Bezjak więcej klęsk, nieszczęść, tra 


gedyj ZŁ kórzyści din kogokolwiek. 
łączeniem przedsię- 
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Dostosujmy sie do nowych warunków 


Taka jest myśl przewodnia Zjazdu gospodarczego, zwołanego przez B.B. 


Wczoraj przed południem roz- | Jędrzejewicz, 


począł się w Dolinie Szwajcar- 
skiej Zjazd Gospodarczy, zwoła- 
ny przez B. B. Na Zjazd przyby- 
ło obok posłów i senatorów klu- 
bu B. B., szereg działaczy gospo 
darczych. Zjawił Się również rząd 
z premjerem Jędrzejewiczem na 
czele oraz szereg dygnitarzy pań 
stwowych. Zjazd zaszczycił swo 
ją obecnością Prezydent Rzplitej, 
witany owacyjnie przez zebra- 
nych. 

Obrady otworzył prezes B. B., 
który również przewodniczył. 

Na wstępie prezes Sławek podzięko 
wał Prezydentowi za przybycie, wi- 


dząc w tem dowód,, jak wielką wagę 
Prezydent przywiązuje do obrad Zjaz 
du. 


Zkolei odwładczyt mówca, że celem 
Z:azdu jest pobudzenie energji społe- 
czeństwa, Które wyzwolić się musi z 
nastroju załamywania rąk i pomyśleć 
musi O dostosowaniu swei pracy do no 
wych warunków. Pos. Sławek wzywa 
do zmniejszenia stopy życiowej. 


MIN. JĘDRZEJEWICZ O SILE 
PAŃSTWA 


Następnie zabrał głos premier timat złe 


60. Zeszyt 


podkreślając, że 
rząd przywiąziije wielką wagę do 
wyniku obrad zjazdu i oczekuje, 
że będą one pomocą w poszuki- 

waniu wyjścia z obecnych trud- 
ności. 

Premjer wywodzi, że są trzy 
stawowe źródła siły państwa: napięcie 
uczuć obywateli, armija, zdolna do ob- 
rony kraju i normalny układ stosun- 
ków gospońarczych. Aby całość dob- 
rze, sprawnie d działała, żadna z tych 
dziedzin nie może być zaniedbaną. Pre 
pp Jędrzejewicz wyraża przekonanie, 

że nikomu nie braknie woli do zwycię- 
stwa w walce z trudnościami gospo- 
darczemi i wyraził życzenie, by Zjazd 
był ważnym etapem na tej drodze. 

Pierwszy i podstawowy refe- 
rat o dokonanych pracach gos- 
podarczych i o wytycznych, któ- 
remi rzad się kierował i kierować 
bedzie wygłosił wiceminister dla 
spraw gospodarczych w Prezyd- 
jum rady Ministrów —- Lechnic- 
ki. 

REFERAT WICEMIN. 
LECHNICKIEGO 

się fa doświadczeniu 0s- 

elięty, mówca wskazał na 


szereg możliwości wzmożenia tętna ży 
cła gospodarczego w dziedzinie rolnic 
twa, przemysłu I handlu. 

Między innemi wskazał p. wicemini 
ster na szereg możliwości wzmożenia 
i ożywienia procesów inwestycyjnych 
zarówno w rolnictwie (mefiocaóle i ko 
masacju gruntów), jak i w zakresie in 
westycyj o charakterze użyteczności 
publicznej. 


Przechodząc do zagadnienia šrod- 
ków, jakiemi dys nować będziemy 
na wypadek ożywienia żytia gospodar 
czego, szczególną uwagę poświęcił p. 
Lechnicki zagadnieniu kapitalizacji we 
wriętrznej i polityce rządu, zmierzają- 
cej do zapewnienia warunków absolut 
nei pewności dła wkładów oszczędno- 
ściowych. 

W dalszym ciągu p. wiceminister wy 
sunat następujace wskazówki ogólne: 
1) poprawu po tak głębokim kryzysie 
przychodzić będzie bardzo powoli. Mo 
żermy miec jeszcze Okresy ciężkie, Pol 
ska jednak ma wszelkie szanse szyb- 
kiego powrotu do równowagi i rozwo 
ju "swych sił gospodarczych, 2) Nie 
wolno nam przejść na drogę przej EE 
wych i sziucznych środków ożywienia 
gospodarczego. 

W zakończenie jeszcze raz podkreś 
Hł minister konieczność niewykracza- 
nia w polityce ekononi"znej poza ra 
my polskiej oczywistości. 


Sensacyjnego romansu z życia 


wyższych sfer towarzyskich p.t. 
do nabycia we wszystkich kioskach mia aż w DRUKARKI MONOPOL, KA GRÓDKU 2 


REFERATY 
P. MATUSZEWSKIEGO 
I P. STARZYŃSKIEGO 

Zkolei b. minister skarbu Matu 
szewski, wygłosił dłuższy referat 
p. t. „Gospodarstwo Polski na tle 
sytuacji światowej', a wiceprezes 
B. G. K. Starzyński mówił o za- 
gadnieniach finansowo - gospo- 
darczych w kraju. Pod koniec zja 
zdu przewodniczący pos. Sławek 
powołał prezesów komisii i ich 
sekcji. 

O godz. 1-ej po poł. Prezydent 
opuścił salę obrad. żegnany uro- 
ge 6 i jutrzejsze obrady zjazdu 
toczyć się będą w 5 komisjach: rolni- 
czej, przemysłowo - handlowej, tinan- 
sowej, samorządowej i pracy oraz w 
sekcjach: finansowo - rolnej, do spraw 
komasacjł i parcelacji, do spraw pro 
dukcji i zbyłń, pr A handlo- 
wej | rzemieślniczej. W komisjach wy 
głoszonych będzie 14 referatów, nad 
któremi przeprowadzona będzie dys- 


kasja. 

Na óstatniem posiedzeniu plenarnen: 
zjazd wysłucha sprawozdan przewod- 
boki komisji i jr Ue sfw awo- 


Polsce, gdyż są to postulaty, kto 
re rząd polski zawsze bronił. 

Konkretne propozycje rozbroje 
niowe prezywenia Ameryki odbic 
gają od zajętego przez Polskę sta 
nowiska. Rząd polski przedstawił 
kilkakrotnie podczas obrad konic 
rencji rozbrojeniowej swoje pro- 
pozycje, które liczą się najbar- 
dziej z istnicjącemi warunkami i 
trudnościami. Polska proponowa 
ła zakończenie pierwszego etapu 
konierencji rozbrojeniowej jakimś 
faktycznym rezultatem, a więc u- 
chwałenia zakazu wojny chemicz 
nej, zakazu bombardowania z sa 
molotów, zniesienie ciężkiej bro- 
ni morskiej, powietrznej i lądo- 
wej, ograniczenie szeregu jedno- 
stek bojowych i zakazu produk- 
cji pewnych kategoryj amunicyj, 
wreszcie stworzenie międzynaro- 
dowej komisji kontrolnej, celem 
zbadania, czy uchwały zostały 
ściśle przeprowadzone. 

Polski plan w obliczu ostat- 
nich wypadków nie stracił na ak- 
.łualności i dlatego musi być na- 
dal przez rząd polski podtrzyma- 


Ew Ja" r" 
"Nóncherz Hitler wystąpił pó raz 
pierwszy `w roli apostoła pokoju. 
Z ust jego padały tak płomienne 
słowa o pokoju, że nie powstydził 
by się ich najzagorzalszy pacyfi- 
sta. Natomiast brzmiały one nie- 
co nieswojo w ustach kanclerza 
tego państwa, gdzie na stosie spa 
łono książki pacyfistów i gdzie 
podstawową nutą wychowania 
jest duch pruskiej sołdateski. 

Niemniej przeto ludzkość win- 
ha się cicszyć z ostatniej prze- 
miany kanclerza Rzeszy Niemiec 
kiej. i było to kardzo mile powi- 
tanc szczególnie w Polsce, gdy- 
byśmy mieli podstawy do wiary 
tym słowom i namiętnym żaptw- 
nienióm kanclerza o chęci utrzy- 
mania pokoju i dobrych stosun- 
ków sąsiedzkich, o braku zainte- 
resowania cudzą ziemią it. p. 

Słowa kanclerza odbiegają da- 
leko nietylko od mów wybitnych 
członków jego partji, ale również 
odpowiedzialnych kierowników 
polityki zagranicznej jego gabince 
tu, bo oświadczeń wicekanclerza 
Papena i miu. spraw zagr. Neu- 
ratha. Dlatego tak trudno uwic- 
rzyć nam w szczerość zapewnień 
kanclerza, tembardziej, że akcja 
propagandowa w kraju idzie na- 
dal utartemi torami haseł odwetu 
i nienawiści. 

Dopóki nie nastąpią czyny, kle 
re potwierdzą słowa kanclerza. 
musimy się do ostatnich wynu- 
rzeń Hitlera odnieść jak do... nic- 
obowiązujących pustych słów. 


Dwa wyroki 

Sad Apelacyjny w sprawie mor 
derstwa bankiera Centnerszwera 
wydal wyrok skazujący: Konstan 
ltege Pystky na 15 iat, Stańczyka + 
Pawła na 10 lat i Agate Peciak na 
6 miesięcy więzienia. 

Sąd okręgowy skazał Drewnia- 
ka SL na półtora roku więzjenia. 


SIOSTRA MARJA 
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Na co wskazują w skardze kasacyjnej 


obrońcy Gorgonowej || 


W sobotę bedzłe wniesiona 
do sadu krakowskiego skarga 
kasacyjna obrony przeciwko 
wyrokowi na Gorgorową. 

Skarga kasacyjna ma obej- 
(mować nast. momenty: 

skazanie adw. Axera na grzy 
wne za zarzut stronniczości po 
stawiony biegłernu prof. Olbry- 
chtowi. co uniemożliwiło dalszą 
krytykę orzeczeń biegłych; 

nieiednokrotne wyrażanie 
$:zcz przewodniczącego poglą 
du na materiał dowodowy, c9 
jest zabronione, a przysługuje 
jedynie stronom; 

zapytywanie oskarżonej o 
«skazanie sprawcy przestępst- 
wa. co wytwarzało u przysięg- 
łych wrażenie. jakoby było to 
jci obowiąz! u i jakoby nie- 
wskazanie innego sprawcy mia- 
ło znaczenie obciażające lub 
przesądzało winę Gorgonowci: 

odnowienie wezwania wska- 
zywanvch przez obrone. eksper- 
tów prof. Baleva i dr. Korczi- 
da do ponownego zbadania sta 
nu Stasia Zaremby. Tutai sąd 
bvł zdania. iż obrona nie -ma 
prawa domagania się własnych 
hiegfvch. gdv zostali oni wyzna 
czeni z urzedu; 

pomieszanie niesłuszne eks- 
pertvzy psychologieznej:z eks- 
jpertvzą psvchiatryczną. Psych: 
iatrze dr. Jankowskiemu zada- 
„wano pytania, które należało 
zadawać iedvnie psychologowi 
i przekonanie przysięgłych wy- 
twarzało się na danvch. pocho- 
dzacych ze źródła niemiarodaj- 
nego. 

W pvtaniu szóstem. dotyczą- 
cem winy oskarżonej. iakkol- 
wicek w pvtaniu trzeciem słowo 
„umyślnie umieszczona choć 
odnowiedni artykuł kodeksu 
karnego słowa również. vimy śl 


TOE a 
RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


12,10 i 13.35 Płyty. 16,25 „Przegląd 
wydawnictw  perjodycznych”. 16,40 
Odczyt z cyklu „Zagadnienia higje- 
niczne”. 17.00 Koncert orkiestry Policji 
Państwowej. 18,06 Muzyka lekka i ta 
neczna. 19,20 Przegląd rolniczej pra- 
sy krajowej i zagranicznej. 16,30 „Pi- 
lotujemy samojot". 19,45 Prasowy 
dziennik radjowy. 20,00 Pogadanka 
- muzyczna. 20.15 Koncert symfoniczny 
z Filharm. Warsz. W przerwie feljet. 
literacki p. t. „Tajemnice styłu Nor- 
wida". 22,40 Wiadomości sportowe. 
23,00 Muzyka taneczna. 


nie“ mie zawiera. 

Skargę kasacyjną wystylizu- 
je ostatecznie adw. Woźniakow 
ski po naradzie odbytej z adw. 
Axerem i adw. Ettingerem. Ob- 
roficv Opracowali obszerne u- 
wagi do protokółu. zarzucając 
w wielu miejscach nieścisłość 
i niedokładność. 

Jeżeli te uwagi okażą się słu 
szne, protokół liczący 560 stron 


pisma maszynowego, musi ulec 
odpowiedniej korekcie.. 

Sienogram sprawy  obeimie 
2.000 stronic pisma maszynowe 
go, nie jest jednak dotychczas 
gotów. 

Sad krakowski. po załatwie- 
niu koniecznych formalności 
prześle później skargę kasacvj- 
na do Sadu Najwyższego w 
Warszawie. 


Strzelał do „opiekunów“ dziewczyny 


w której sę zakochał 


Zygmunt Zabłocki, przystojny 
brunet, lat 27, zakochał się w Łu 
cji Kelek, która kiedyś pędziła ży 
cie dziewczyny ulicznej. Cieszyła 
się ona dość dużem szczęściem, 
bo niedawno wyciągnął ja z bło- 
ta lupanaru i pozbawił czarnej 
książki inny mężczyzna. 

Zabłocki zakochał sie w dziew 
czynie naprawdę, jak rzadko po- 
tiafi kochać człowiek z przeszło- 
ścią... Nie wvstarczało mu poży- 
cie z Łucja Kelek, chciał wziać z 
nią ślub, jednak na przeszkodzie 
tego kroku stanęli dwaj sutene- 
rzy, którzy z unadku dziewczyny 
ciągnęli zyski. Byli to Wolf Blok- 
zylber, znany ze sprawy bandy te 
rorystów doktora Łokietka i Gim 
pel-Purwenis. Domagali się od 
swej „niewolnicy“ prezentu, a od 
itj przyszłego męża — okupu i to 


| 


sowitego za wycofanie z obiegu 
dziewczyny. 

Nastąpił cały szereg aktów te- 
roru alfonsów wobec Zabłockie- 


go, żadano fundowania wódki, 
pieniędzy, wreszcie urządzono 
ma tak modną dintojrę. Wtedy 


Zabłocki postanowił ostatecznie 
rozprawić się z prześladowcami. 
Widząc, że w trakcie rozmowy 
jeden z nich bawi się nożem sprę 
żynowym, wyjął rewolwer i strz 
lit dwukrotnie, celnie tratiajac 
keżdego napastnika. Po zajściu 
wszyscy rozbiegli sic. Zabłockie- 
go aresztowano na drugi dzień i 
w komisarjacie usiłował pope!nić 
samobójstwo przez strzał w ser- 
cę, ale zaciął mu sie rewolwer. 


Zabłocki został skazany na 
dwa lata więzienia. 


_Mkarżony lalszywie przez kamieniczniczkę 


Na własnej skórze odczuł Wik 
tor Raczek, co to jest złość i przę 
wrotność ludzka i jakie krzywdy 
może bliźniemu wyrządzić. 

Oskarżony. przez właścicielkę 
domu Nr. 25 przy ul. Kowień- 
skiej, Józefę Sobierajową, gdzie 
był: dozoreą, Raczek zasiadł wczo 
rafa 'ławie oskarżonych pod za- 
rzutein, że pewnego wieczora do- 
stał się do mieszkania swej chle- 
bodawczyni, mocno poturbował 
ja, a następnie zrabował przesz- 
ło 500 zł. gotówką. 

W sądzie świadkowie zeznali 
na jego niekorzyść, to też w rezul 
tacie dozorca został skazany za 
rozbój na 3 miesiące więzienia. 
Mocno niezadowolony z tego wy- 
roku, wychodząc z sądu w asy- 
ście policjantów, publicznie za- 
rzucił Śświadkom, że są przekupie 
ni i opłaceni przez Sobierajową. 
I za te słowa, które niebacznic 


1.000.000 urzędników we Francji 


Według ostatnich danych mi 
|nistęrstwa skarbu, Francja’ po- 
siada obecnie 850.000 urzędni- 
ków, znajdujących się na służ- 
bie państwowej, prócz tego 
200.000 osób, pracujących w o- 
środkach samorządowych. ` 

Pensie urzędników również 
wzrosły w porównaniu z okre- 
sem przedwojennym _ Więk- 
szość urzędników francuskich 
zarabia rocznie od 10 do 12 tys. 
frs. Tych jest 425.000. Aż 
90.000 urzędników otrzymuje 
pensje od 20 do 40 tys. frs. rocz 
nie. a 43 otrzymuje po 125.000 
frs. rocznie. Pensje urzędnicze 


obciążają francuski skarb pań- 
stwa sumą 11 miliardów 200 mil 
jonów frs. rocznie. 

Urzednicy francuscy nie mieli 
prawa do r. 1924 łączyć się w 
związki zawodowe, ale pomimo 
to powstawały coraz to nowe 
syndykaty pracowników pań- 
stwowych. Dopiero Herriot w 
r. 1924 zezwolił na oficjalne pow 
stawanie związków  zawodo- 
wych urzędników. Ustawa ta 
nie została jednak zalegalizowa 
na i po dziś dzień wisi w po- 
wietrzy, tak że właściwie zwią 
zki istnieją i funkcjonują bez 
aprobaty państwa. 


30 miljonów bezrobotnych na Świecie 


Statystyka Międzynarodowe-, 
go Biura Pracy z początku «r. 


b podaje następujące liczby: 
bezrobocia w różnych  pafi- 
stwach: 


Stany Zjednoczone 11.500.800 
bezroso ch. Niemcy 6 milj.. 
Arii >050: tys." 
NM Nod JE AW || 
"pln. Czechosłowacia 505 ty Sua 


Austria 450 tys. Flvlarrdja 350 


n Che e 9 s, 
SS A "UNS. APC 


tys., Szwecja 135 tys., Szwaj- 
carja 100 tys. 

_ Powyższe zestawienie dowo- 
dzi, że liczba bezrobotnych na 
poczatku b. r. wynosiła w tych 
państwach razem 25 milionów. 
a jeżeli dodamy do tego liczbe 
bezrobotnych w reszcie państw. 
to otrzymamy 30 milionów bez 
robotnych na ogólną liczbę 170 
milionów robotników pracują- 


460 | cych w przemyśle, . 


wyrwały się z ust Raczkowi, ska- 
zano go ponownie na 3 miesiące 
aresztu. 

Po dwutygodniowym pobycic 
skazanego w areszcie, do prokura 
tora zgłosiła się 12-letnia Halina 
Chojecka, wychowanka Sobiera- 
jowej, której zeznania, jako świad 
ka na rozprawie, były najbardziej 
dla Raczka obciążające. 

Dziewczynka oświadczyła, żc 
Sobierajowa namówiła ją do fał- 
szywych zeznań, a teraz przycho 
dzi wyjawić prawdę, gdyż dręczy 
ja sumienie, że w więzieniu cier- 
pi niewinnie skazany człowiek. 
Zarazem jako dowód swej praw- 
domówności, Halinka przytoczy- 


nia Raczka przez Sobierajowa, 
które brzmi niezwykle sensacyj- 
nie. Oto wychowawczyni Chojec- 
kiej zameldowała w policji. że Ra 
czek zmusił ją do uległości, a 
dziewczynka musiała tak zeznać, 
gdyż opiekunka zmusiła ja do te- 
gn biciem i katowaniem. Spraw- 
dzono, że istotnie doniesienie ta- 
kie było i okazało sie. że było fat- 
szywem, poczem śledztwo prze- 
ciwko Raczkowi było wówczas u- 
morzone. 

Naskutek rewelacyjnego o- 
świadczenia dziewczynki, wy- 
puszczono Raczka z aresztu, do 
czasu rozprawy apelacyjnej, któ- 
ra odbyła się w sądzie odwoław- 
czym. 

Okazało się, że przewrotna ko- 
bieta doniosła rozmyślnie wła- 
dzom o nieprawdziwym rozboju, 
pragnąc uprzedzić Raczka, który 
nosił się z zamiarem wytoczenia 
Sobierajowej sprawy o oszustwo. 
Przy angażowaniu go na posadę 
dozorcy złożył on kaucję, której 
właścicielka domu nie chciała mu 
zwrócić, ani płacić pensji. Ponie- 
waż Raczek zagroził wtedy skar- 
gą do sądu, Sobierajowa wniosła 
fałszywe doniesienie o rozboju, 
posługując się  przytem jako 
świadkiem, swoją nieletnią wy- 
chowanicą. 

Sąd przejrzawszy brudne kuli- 
sy sprawy, z zarzutu o rozbój 
Raczka uniewinnił, zaś za obrazę 
policji zmniejszył mu karę do 
dwu tygodni aresztu z zawiesze- 
niem na 2 lata, 


Wesoły Kącik | 


Oma Eg 


FORMALISTYKA 


Często słyszy się narzekania 
przesđung  lormalistykę w: 
urzędach. Zeby uzyskać jakiś 
papierek. trzeba chodzić dzie- 
Siątki razy, załatwiać dziesiąt- 
Ki Tormalności... 

Də jakiego stopnia formali- 
styka w urzędach jest czasem 
przesadna. Świadczy poniższy 
wypadek. którego sam byłem 
świadkiem. 

W pewnym urzędzie czekała 
na załatwienie sprawy jakaś 
kobiecina z córeczką. inoże o-i 
śmioletnią dziewczynką. Dziew 
czynka wstała z ławki i zbliży 
ła sie do stołu naibliżei siedza 
cego urzędnika. 

— Przepraszam... — baknęła 
nieśmiało. 

Urzędnik podniósł głowę i 
spojrzał na malutką interesant- 
kę. 

— Panienka ma do mnie inte 
res? 

ARE.. 

Urzędnik wziął jakiś formu- 
larz. umaczał pióro w kałama- 
rzu. 

— Nazwisko i imię? 
Kaitusiewicz Andzia. 

— lje lat? 
Osiem. 

— Paszport jest? 

Dziewczynka zrobiła wielkie 
oczy i milczała. 

— Paszport panienka ma? — 
powtórzył urzędnik. 

— Nie mam. 

— To może inny iaki doku- 
ment? Akt ślubu, pozwolenie 
na broń, prawo jazdy? 

— Nie mam. 

Urzędnik westchnął ciężko. 

— O co chodzi? 

Dziewczynka spuściła oczy. 

— Proszę pana... idzie tu 
jest wygódka? 

Urzędnik aż poderwał się z 
oburzenia. ; 

-— Tu się nie udziela informa 
cyi! Okienko informacyjne jest 
w końcu sali. O tam! 

Dziewczynka podreptała do 
okienka informacyjnego i sta- 
nęła w kolejce. Wzdychając 
ciężko posuwała się wolno do 
przodu. Wreszcie znalazła się 
przy okienku. 

— Proszę pana. gdzie tu jest 


na 


wygódka? 

— Proszę odejść! Woźny 
wskaże! — krzyknął gniewnie 
urzędnik. 


Dziewczynka coraz smutniej 
sza poszła do woźnego i drżą- 
cym głosem po raz trzeci po- 
wtórzyła to samo pytanie. 

Woźny obejrzał ją od stóp 
do głowy i oświadczył urzędo- 
Wo. 
— Ubikacja jest tylko dla u- 
rzedników. Osobom prywatnym 
wydaje się klucz tylko w wy- 
jatkowych wypadkach. 

— To gdzie ja mam iść? 

— Proszę złożyć podanie na 


Ar. 13%. 


Słaruszka nie chce 
umrzeć z głotu 


Listy , które otrzymuje Re- 
dakcja codziennie, mogą sii- 
żyć za zwierciadło, w któremi 
przeglądają się czasy  dzisiei- 
sze. Czasy to ponure, WIC I o- 
braz, iaki sie w niem adbiia. 
jest ponury. Pisza do nas lu- 
dzie z zaufaniem, znosza nam 
swe troski i szukają u nas ra- 
dy. Szczęśliwi jesteśmy, gdv 
możemy spełnić życzenie, wiv 
komuś bólu oszczedzimy lub 
ize otrzeimy.. Niestety, mimo 
najlepszej woli często musimy 
opuszczać ręce bezradnie. Bo 
pomyślcie ©"'ko, co możemy 
poradzić n. druszce. która w 
ten sposób do nas pisze: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

„Wiedząc, iak dużo dobrego 
działa Pańskie boczytne nismo. 
i ja chylę swa starczą głowe 
pod opiekuńcze skrzydła Two- 
ich świetnych rad, stoiac nrzed 


{widmem śmierci głodowej. 


Mam 65 lat, jestem sterara 
wzrlolctnia choroba, dziś nie- 
zdolna do żadnej pracy. Nic 


mam nikogo, wszyscy bliscy wy 
merli, 

Orzymywałem z Opieki spo- 
iecznej 15 złotych miesiecznie. 
dziś odebrano mi iedvyny zasi- 
tek z którego żyłam. Chciala- 
bym. dostać sie do schroniska. 
lecz sa przepełnione. Ciężko 
¿vé z miłosierdzia ludzkiego, 
lecz cóż kiedy litościwa smierć 
o tych rozbitkuch  żeciowych, 
o tych niepotrzebnych nikomu 
ludziach zapomniała. 

Uprzcimie nroasze Sz. Pana 
Redaktora o radę, dokad sie 
mam udać, żeby nie umrzeć 
glodu?" 

Biedna. nienofrzekna nibomn 
Stąrnszko! Nie mamy  radv. 
nie możemy Ci wskazać adre- 
sz „nienrzenałpianego” schrari 
ska, nazwiska. „naninsi komite 
fawei" Pozostało tylka jedno: 
droa do serc naszych Czv- 
tolników i te Ci, biedna. niena- 
frzebna nikomu Starusz%o. o- 
fwieramy! (NE 


N eodpowiednie utwory 
muzyczne w 10-lecie 
" "LOPP. 


Otrzymaliśmy list następujący: 
Wielce Szanowny Panie Redakto 


ze! 

W dniu 10-lecia LOPP w ubiegłą nie 
dzielę odbyły się podniosłe uroczysto- 
ści. Podczas nich przygrywał szereg 
orkiestr, przeważnie wykonvwując mar 
sze. 

Na pozór zdawałoby się, że orkie- 
stry wykonały wszystko tak, jak słe na 
leży. A jednak niestety, tak nie tjyło. 
Otoż na polskiej uroczystości w 
grane były przeważnie marsze GASY|- 
skie i niemieckie a w punkcie kuknina 
cyjnym uroczystości LOPP orkfestra 
Tramwajarzy warszawskich wykona- 
ła ni mniej ni więcej, tylko ff 
„Graf Zeppelin“. Był to wielki nietakt, 

awdopodobgie spowodowany kary- 
godną bezmyślnościa kierowników 
tych orkiestr, godny jednak napiętro- 
wania. 

Przecież posiadamy całą moc utwo- 
rów tego rodzaju napisanych przez pol 
skich kompozytorów. 

To też gdy orkiestry 36 p. p. i szko- 
ła Rontalera odegrały właśnie polskie 
marsze — mile były słuchane po tak 
przykrych dysonansach, jakiemi inne 
orkiestry niefortunnie obdarowały u- 
czastników uroczystości. 

Z poważaniem 

Wojakowski S. — kapelmistrz. 


kim" 
. . 
Pamietajcie 
o bezrobotnych 
C a 
piśmie i za dwa dni zgłosić sit 
po odpowiedź. 

Dziewczynka ze łzami w 9- 
czach wróciła do matki. 
Byłaś? — spytała matka 
Nie. 

Dlaczego? 

Bo trzeba mieć akt Ślubu, 
pozwolenie na broń i złożyć po- 
danię. 


m 
Co 


Napoleon Sadek. 


OSTATNIE WIADOMOSCI? 


Polski Śląsk I lego stolica Katowice 


Wędrówka naszego współpracownika po Śląsku 


w EW =. era s. 
olzary Czech | Niemiec, leży naj 


nniejsze, a jednocześnie najcen- 
niejsze z naszych województw 
Sask. 

Od północy nizinny, lekko po- 
Oy: w miarę zapuszczania 
się w głąb, krajobraz 
nia się stopniowo w panoramę gó 
rzystą, łąki i pastwiska przeplata 
ne tu i owdzie fabrykami, od Dą 
browy począwszy zmieniają się 
w jednostajny teren fabryczny i 
kopalniany, pełen czerwonych ko 
minów i zabudowań hutniczych. 

LJ 


W dniu 22. VI. 1922 r. Polska 
ntjęła oficjalnie władzę mad Gór 
nym Śląskiem i wojska polskie 
wkroczyły na Śląsk. 

Z chwilą tą więc weszła Pol- 
ską znów w posiadanie najdrogo 
cenniejszego skrawka ziemi. któ 
ra. bądź Niemcy, bądź Czesi raz 
poraz zasgarniali w swe chciwe 
szpony. Ziemi, która jest na- 
wskroś polską, i której ludność, 
choć przez najeźdźców zniemczo 
na, w 98 proc. — do polskości 
się przyznaje i chlubi się nią. 


KATOWICE. 

Sto dwadzieścia siedem tysię- 
€v ludzi zamieszkuje stolicę Gór- 
nego Śląska, tego najbardziej no 
woczesnego z polskich miast. Ka 
towice, siedziba Seimu Śląskie- 
m | Ślaskiego Urzedu Wołewód? 
kiego. rozbudowały się w tempie 
prawdziwie amervkańskim. Jesz 
cze w roku 1865 liczba mieszkań 
ców wwnosiła 4.814, dziś zaś się 
ga liczby około 130.000! 

Ozdobą miasta są jego gma- 
ehv — renrezentacyjne, a wiec 
mach Seimu, oraz te wszystkie 
demw śródmłeścia, które miesz- 
cz. w sobie sklepy, O tych skle- 
nec wypadałoby oddzielnie na- 


pisaś, 


WIESTPE "SNLEBY "CT. NE" 

Nawet wi miljonowei Warsza- 
"ie, nà żadnej z ulic niema tej i- 
lnści meromnych sklepów (właś 
ciwiei byłoby tu użyć słowa — 
magazynów}, tego typu, co w Fa 
towicach. leden obok drugiego 


błvszcza wielkiemi taflami szył i wszystkich tych Panów, 


ADAM TY-SKI 


aski, zmie | g 


Zwr 


wystawowych. 


a uwagę |dobra rada: wyjazd na jeden 


z dziwacznym napisem | dzionek do Katowic, zerknięcie 


T.J.C. — towary j 
Duża sala. Dookoła ścian lady, 
w środku — lady. bez- 
cen otrzymać można wszyst- 
ko, począwszy od skarpetek, 
bielizny, kapeluszy, aż do potraw 
orących z miejscowego baru. 
Nic jest to sklep o kilku piętrach, 
jak map. B-ci jabłkowskich. Za- 
krojony jest na dużo mniejszą 
skalę. Ceny towarów nie prze- 
kraczają kilku złotych — a są to 
przeważnie artykuły pierwszej 
potrzeby. Kupujących jest moc. 
Widok poprostu rozrzewniający! 
W roku 1933, w roku kryzysu, a 
brak miejsca w sklepie! Ludzis- 
ka docisnąć się nie mogą do 
sprzedawczyń i czekać muszą w 
kolejce, by wreszcie po kilkuna- 
st! minutach narażania sie na 
przyciśnięcia „słodkiego“ więża- 
ru butów innych towarzyszy nie- 
deli, po wypoceniu sie w uścisku 
tłumu — zdobyć upragnionv grze 
byk, kołnierzyk. kalesony, czy ta 
bliczkę czekolady! 

Dla pesymistycznie nastrofo- 
nech kunców warszawskich 


cen. , okiem w głąb T. J. C'a, w rezul- 


tacie poznanie zdrowej zasady 
gospodarczej: „Duży obrót, ma- 
ły zysk* — oto hasło, na którem 
po powrocie do W-wy oprze P. 
T. kupiec swój zakład! 

Zresztą nie jest to odosobnio- 
ny objaw lokalny. W dużo uboż- 
szej Królewskiej Hucie istnieją 
podobne T. J. C. E., cieszące się 
równem powodzeniem. 

W tem miejscu należy zazna- 
czyć, że ceny wszelkich artyku- 
łów pierwszej i drugiej potrzeby 
otrzymać można w Katowicach 
taniej niż w stolicy. I dlatego też 
zapewne w sklepach katowickich 
widać ruch większy, niż w war- 
szawskich. 

W całem śródmieściu jeden je 
dyny sklep świeci pustkami i no- 
si na szybie wystawowej żółty na 
sek z napisem: do wynajęcia. W 
Warszawie, gdy wyjść na Mar- 
szałkowską, N. - Świat, Złotą, 
czy Chmielną — co kilkaset kro- 
ków podobny obrazek... 


Roman Malicki. 


Listy 


PRZEKONAŁEM SIĘ SAM... 

Szanowna Redakcjo! 

Za otrzymaną Paczkę Szczę- 
ścia składam serdeczne podzięko 
wanie. Nie spodziewaliśmy się, 
żę możemy dostać tak kosztow- 
ny prezent. Zdziwiłem się bar- 
dzc. jak można pozwolić sobie na 
rozuawanie takich  wartościo- 
wych prezentów. 

Wprost nie do uwierzenia. Prze 
konałem się teraz sam na sobie. 

Składam jeszcze raz serdecz- 
ne podriękówanie. 

2 poważanieni 

Władysław Lirek 
Borysław 3. 


CZY TO MOŻE BYĆ PRAWDA? 
Otrzymaliśmy list następujący: 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Dopiero dziś zdobyłem się na 

napisanie paru słów dziękczyn- 

nych do Pana Redaktora oraz do 
którzy 


Pod maską miios(i 


— Zauważyłem, że pan Ber- 
tior ma u pani częśc swojej gar 
deroby. Czy mógłbym  zoba- 
czyć jego sbuwie? 

Po chwili miałem przed so- 
bą dwie pary lakierków. Sta- 
ranne wykroiłem w gazecie for 
Mat podeszew i schowałem w 
kieszeni. i 

źdazyłem akurat na pociąg 
do Mizette. Pobiegłem natych- 
miast w stronę willi Varnier. 
ud strony fabryki park willi O- 
«rodzony był na przestrzeni kil 
Kudziesięciu metrów kamienną 
balustradą. Przeszedłem powoli 
wzdłuż niej, badając ziemię. 
Dłuxo nie szukałem: po paru 
minutach znalazłem meskie śla 
dy. zmierzające wprost do ba- 
lustrady i urywające się przy 
niej. Tuż przy końcu ślad był 
ałębszy, jak przy podparciu się 
wa nodze do» przeskoczenia lub 
wdrabania sł$. Innych śladów 
dokoła nie zaitważyłem. Wyją 
łem teraz wyolęte w gazecie for 
my podeszew Bertiera | spraw 


odcisków, pozostawionych na 
ziemi. Przelazłęm przez ogro- 
dzenie. Od balustrady kroki wio 
dły w głąb parku, ale już same: 
o jakie dwa metry zaledwie da 
lei towarzyszyły im kobiece 
ślady. Więc panna Mizetti mó- 
wiła prawdę! 

Chciałem wracać, gdy wpo- 
bliżu rozległy się czyjeś głosy. 
Szybko rzuciłem się w najbliż- 
szą kępę krzaków, aby tam 
przeczekać, gdyż nie chclałem 
przed nikim zdradzać pówódu 
nrojego wtargnięcia do cudzej 
posiadłości. RA 

Głosy zbliżyły się do mojej 
kryjówki. Poznałem głos me- 
ski: mówił inżynier Paulet. 

— ŻZąaręczam pani, że się pani 
myli. Móje intencje.» 

== Q! pańskie intencje! — 
przerwał mu uszczypliwy gło- 
sik panieński. = Znam dosko- 


przez to powiedzieć. : 
W gosie nanienki zabrzmia- 


dzdłem: doskonala pasowaly. do! ło uniesieniań. -~ 


W A A a o 


do Redakcji 


przyczynili się do przyznania mi 
Paczki Szczęścia. 

Doprawdy, nie przypuszcza- 
łem, ażeby Redakcja okazała ty- 
le bezinteresowności i robiła ty- 
le dobrego dla biednych ludzi. 

Gdy poszedłem do Szanownej 
Redakcji po odbiór paczki, to 
wszyscy moi znajomi czekali, bo 
byli bardzo ciekawi, czy to może 
być prawda, aby Redakcja mogła 
dawać takie hojne dary, jakie o- 
trzymują wszyscy Czytelnicy. 

Znajomi, kiedy zobaczyli, z 
wielkim zachwytem podziwiali 
tak hojny dar, jakim jest Paczka 
Szczęścia. 

Jesteśmy bardzo zadowoleni 
wraz z żoną i bardzo wdzięczni i 
dziękujemy z całego serca. Koń- 
cze słowami staropolskiemi: ser- 
deczne Bóg zapłać za tak hojny 
dar! 

A. A. Krasnodebski 


Warszawa, ul, Wilcza. | cie." W sali dawnej 
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f operujący „ptasią mową”. F 
{osnuta na tle niezadowolenia warun- 


Ze sceny 


: » mi 

(H. L.) Autora tej sztuki znamy już. 
Pamiętamy, jak piękną, nastrojową, 
marzycielską jego sztukę p. t „Jaś z 
księżyca” oglądaliśmy w swoim cza- 
sie w teatrze Małym. Nie można powie 
dzieć, aby teraz sięgał na takie wy- 
żyny. Dał sztukę nawet dość zabawną, 
ale bez owego czaru „jasia“. 

"Treścią jest niewytłumaczona mi- 
łość dziewczęcia inteligentnego, z do- 
brego domu, ku dość nieokrzesanemu, 
pustemu, głupiemu i nawet niekoniecz- 
nie pięknemu, choć poczciwemu i „mę- 
skiemu” śpiewakowi. Rzuca dla nie 
dom, znosi nędzę i upokorzenia, a jęd- 
nak kocha go, kocha nawet, gdy j 
zdradza i gdy ma możność zastąpienia 
go młodszym i szczerze kochającym ją 
przyjacieiem dzieciństwa. 

Możnaby całą sztukę streścić w jed- 
nem zdaniu: „Serce nie sługa”. 

Na tem tle doskonała para aktorska, 
jak Malicka i Leszczyński mieli moż- 
ność popisywania się swym kun- 
sztem aktorskim, przyczem zwłaszcza 
Leszczyński wywoływał częste wybu- 
chy śmiechu i oklasków. 


POLSKI: „Ptaki“. 

(H. L.) Trudno o większą żywot- 
ność dzieła dramatycznego! „Ptaki” 
zostały napisane przez greckiego pi- 
sarza Arystofanesa ni mniej ni więcej 
tylko w r. 414 przed narodzeniem 
Chrystusa, a więc przed 2300 laty zgó 
rą! Oczywiście, że pokazano je nam 
obecnie w postaci zmienionej, unowo 
cześnionej. I to jest zupełnie słuszne. 

Gdyby wystawić tę sztukę, opartą 
na pewnych bolączkach społecznych, 
w oryginale, w:ele rzeczy byłoby nie 
zrozumiałych. W ten sposób zaś Sens 
został zachowany 1 podany w posta- 
ci, dostępnej obecnie takżę dla szer- 
szego ogółu. 

Tego dzieła unowocześnienia doko 
nał z wielkim sukcesem Juljusz Tu- 
wim, poza tem dowcipnie i um.ejętnie 
Rzecz jest 


"kami życia dwóch obywateli greckich 
(których nazwiska Spolszczono na 
oni iść w ślady 


nowili jednego 


ą | ambicję prażan, ich pun 


„Machłojkios” i „Klepibides”). Posta- | kami a a, 
zel których obie wydają się talentamı nie 


ul Zamoyskiego zagościł doskonały 
teatr dramatyczny na bardzo wyso- 
kim pozłomie artystycznym. Odegrai 
włelce interesującą sztukę Rzepeck cj- 
Iwanowskiej, ae ik mieli nader 
wdzieczne isu młodzi jesz 
cze, lecz Gdprawdy redni ita 
lentowani artyści: Kędzierska i Nowo 
sielski, Ceny są najtańsze, powinna 
więc Praga gremjalnie poprzeć swój 
własny teatr dramatyczny, stojący na 
poziomie pierwszych scen  stołecz- 
oreks Nie wołno dopuścić do tego, 
y ta pierwsza poważna placówka te 
atralna na Pradze miała zmrzeć w za 
rodku. Utrzymanie jej powinno być 
honoru. 
om wali, że se swoją 
sztuką „idę w iud“. Dijiżenia te będzie 
my zawsze popierali jak najusijniej. 
Bo właśnie te nieznudzone jeszcze 
przesytem serca szerokich warstw sę 
najbardziej żądne godziwej straw; 
duchowej. Miejmy madzieję, że szla- 
chetne dążenia artystów inajdą od- 
dźwięk jak najpełniejszy. 


CIEKOWY POKAZ TANECZNY 


(H.L.) Niezmiernie interesująco wy 
padł doroczny popis szkoły 'tanecznej 
Ireny Prusickiej, ulubionej uczelni na 
szych czytelniczek, ficznie tam kształ 
cących swe usniejętności taneczne. N: 
dużej scenie teatru Wielkiego mogly 
piękife rozwinąć swe dotychczas 
we zdobycze w nauce tańca artysty- 
cznego. Postępy poczyniono bardzo 
znaczne, świadczące o starannej opie 
ce pedagogicznej, pracy sumiennej i 
pełnej młodzieńczego zapału. 

Uczenice są zaznajamiane z wszyst 
kiemi najbardziej nowoczesnemi pra- 
dami sztuki tanecznej, wśród których 
na szczególną uwagę zasługują tań- 
ce bez muzyki, lub z akompanjamen- 
tem perkusji (instrumenty szmerowe), 
wreszcie złożona z uczenic orkiestra 
perkusyjna. 

Sama kierowniczka popisała się w 
szeregu pięknie pomyślanych i bra- 
wurowo wykonanych tąńców. Wśród 
jej uczenic zarmponowały nam sko- 
Kurylukówna i Małżewska, z 


się ch 


swych ziomków, o którym krążyła le j Powszedniej miary, następnie dosko. 


genda, że zamienił się w ptąka i mie- 
szka w przestworzach. Udało im się 
to, ałe nie mogą wyzwolić się z na- 
wyczek dawnych. Zbudowali ptasie 
miasto i krzewili w podniebnem oto- 
czeniu te same pojęcia, od których 
zbiegli. 

Tą wielce interesujące widowisko 
znalazło w teatrze Polskim wspania- 
łą oprawę. Dekoracje i kostjumy Da- 
szewskiego, muzyka Kondrackiego i 
układy taneczne Nireńskiej dały pięk 
ne ramy temu świetnemu przedstawie- 
niu, doskonale odegranemu przez u- 
datnie odmłodzony zespół aktorski te 
atru Polskiego. 


IM. ŻEROMSKIEGO: 


„Jesień... Zima... Wiosna...” 
(H. L.) Cnym  prażanom trzeba 
rzec: „Sami nie wiecie, co posiada- 
„Bomby” przy 


— Mam panu jeszcze wyja-|że pan naprawdę coś czuje w 
Śnić? Więc dobrze, skoro pan| Sercu, tylko lęka się powiedzieć. 
sam tego chce, to niech pan ma| — Zamilkła chwilę, poczem cią- 


za swoje. 
zwyczajnie o to. żeby pogrążyć 
swego szczęśliwego rywala i 
wkraść się w moje łaski! 

— Panno Alino! — krzyknął 
Paulet. 

Pomyślałem, że są chyba tak 
zaabsorbowani rozmową, że 
nie zwrócą na mnie uwagi, gdy 
troche wychylę nosa z krza- 
ków: Paulet śmiertelnie bla- 
dy. z rozpaczą w oczach stał 
naprzeciwko pięknej brunetki 
(widocznie panny Varnier). któ 


ra go mierzyła ironicznym wzro; 


kiem. Po krótkiem milczeniu 
panna Alina znów przemówiła: 
Nie rozumiem, czego pan 
jeszcze chciał dziś ode mnie. 
Trzeba naprawdę wielkiej śmia- 
łości, żeby oczerniać przede 
mną mojego narzeczonego. 
— Ja go nie oczerniałem — 
wybełkotał, 
=- Więc omyliłam się! Ostrze 
gał mnie pan przed nim. Ale ja 
dobrze wiem, o co panu chodzi- 
ło. Myśli pan, że ja nigdy nie wi- 
działam pańskich ukradkowych, 
romantycznych spojrzeń, żem nie 
zauważyła owych ukrytych niby 
westchnień? Nie mówię już o in- 
nych objawach, które ślebyby 
śczyiń A ia, głupia, myślałam, 


Idzie panu całkiem; gnęła wolniej, z zadumą: — l, 


| naprawdę sama myślałam, że coś 
i czuję do pana... — Tu zahamo* 
wała jednym gestem poryw en- 
'tuzjazmu Pauleta. — Skończo- 
lne! Wiem, że się omyliłam. Te- 
raz, gdy mi pan pokazał, że nie 
zawsze brak mu śmiałości, wiem, 
co myśleć o tamtej trwożliwo- 
ści. Udawanie, nedzna komedja! 

Paulet załamał ręce. 

— Panno Alino — wyjąkał 
zdławionym głosem, — czy pa- 
ni mnie zna dopiero od dzisiaj? 
Czy ja naprawdę wyglądam na 
takiego łotra? Czy pani napraw 
dę myśli o mnie tak, jak to pani 
mówi? 

Panna zmieszała się, 
krótko. 

— Dosyć, panie Paulet, nie 
mówmy o tem. Jestem zaręczona, 
mojemu narzeczonemu grozi nie- 
bezpieczeństwo, o niczem innem 
nie chcę teraz myśleć. Żegnam 
pana, panie Paulet. 

= Panno Alino, — zawołał za 
nią inżynier, == kiedy pani ze- 
chce, jestem na jej usługi. 

Odwróciła się, popatrzała nań 
ze smutkiem I Szybko pobiegła 
do domu. Gdy tylko Paulet znikł 
mi zkolej 2 oczu, wysziem 2 krza 


ale na 


browoiska, 
Grodzieńska, Rozenówna i N. Pruśic- 
ka, a wśród reszty wyróżniły sę: Nc 
zówna, Kosińska oraz znana artyst- 
ka dramatyczna  Balcerkiewiczówn, 
również uczenica tej szkoły. 

Największe oklaski przypadły bo- 
daj w udziale hkcznemu gronu „„cudo- 
wnych”, naprawdę cudownych dzic- 
ci, ich postępy pe kilku miesiącach 
nauki są wręcz zdumiewające. 


nałe w każdym calu: 


Bęzpłatna 
pomoc prawna 


e a Ód O 


ków i udałem się do miasteczka, 
do sędziego śledczego. 

Przyjął mnie natychmiast. Spy 
tałem go o rezultat badania dak 
tyloskopijnego, okazało się, że 
na rewolwerze nie było ani jed- 
nego śladu palców Cornet'a, na- 
tcmiast wszystkie, które znalezio 
no, pochodziły z jednej i tej sa- 
mej ręki — prawdopodobnie wła 
ściciela, 

-— Widzi więc pan sędzia. że 
to nie mogło być samobójsrwo! 
—- wykrzyknąłem. —- Więc mia- 
łem rację... 


Sędzia skrzywił słę, ale uznał 
moje wywody za słuszne. Od tej 
chwili powoli dał się opanować 
mojej gorączce działania. 


-— Więc, panie sędzio, nie ma 
my czasu dó stracenia. Mam po- 
ważne poszlaki obciążające Ber 
ties'a. Im prędzej z tem skończy- 
my, tem lepiej... 

— Powoli, powoli, — przer: 
wał mi sędzia Robin. — Poga- 
dajmy najpierw. Proszę, niech 
pan usiądzie, a teraz słucham od 
początku. 


Rezultaty mojego śledztwa wy 
dały mu się o tyle ważne, że tc 
go samego popołudnia postan% 
wi? zjawić się w Missette i prza- 
pytać Bertier'a. 

(d. c. a.) 
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OVWOCZOKOZONUY 


Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


Władysław przez ten czas zdążył się uspokoić. 
Wysłuchiwał uważnie potoku oburzenia i nienawiś- 
ci, rwącęgo się wartką falą z ust Grzesia i zapyty- 
wał sie sam siebie: 

— Albo to wariat, albo jakaś straszliwa po- 
mylka?.. 

Czuł wszakże. że trzeba wreszcie zatamować 
strumień wymowy Grzesia. zbliżył się więc do nie- 
go. chwycił go mocno za rece, któremi tamten z 
ożywieniem wymachiwał. i rzeki spokojnie: 

— Proszę pana, zaczynam wiele rzeczy rozu- 
mieć. Pomówmy ze sobą bez gniewu. Najpierw pro- 
szę mi spojrzeć w oczy. 

I wpił w Grzesia swe oczy. jasne i szczere... 

Dodał: 

— Dwukrotnie obraził mnie pan ciężko. Oba] 
razy nic me odpowiedziałem na pańską obrazę. Czy l 
dlatego. że doprawdy jestem łotrem i kłamcą. łai-' 
dakiem i tchórzem? Czy doprawdy tak mi patrzy z 
©czu? e 

Grześ zmieszał sie... 

Władysław pytał dalej: 

— A więc. drogi panie, o cóż mnie pan właści- 
wie oskarża? Tylko prosze wyraźnie i bez gniewu... 

— Uwiódł pan młodą dziewczvnę i rzucił ją pan 
w chwili. gdy się-pan dowiedział. że ma zostać mat- 
ką. Nazvwa site Roma Buracka. Spotykał sis pan z 
mia w ustronnym domku przy ul. Bednarskiej bliżej 
Wisły, który pan specialnie wynajął dla waszych 

schadzek miłosnych. Przybrał pan umyślnie fałszy- 
we nazwisko Jarmsza Klarowicza. 

— Sprawa zaciemnia się coraz bardziej. Dlacze- 
go pan przypuszcza, że ja właśnie jestem Januszem 
Klarowiczem, skoro nazywam się Władysław Ju- 
nowski. Pan musiał tego Klarowicza nigdy na oczy 
nie widzieć... 

— Rzeczywiście nie widziałem. bo nawet mi na 
myśl nie przychodziło, żeby panna Roma... Ale te- 
raz już wiem na pewno, bo sama mi pana wskazała. 

— Mnie? 

— Tak, pana!.. 

— A to dobre!... Kiedy? Jak? Gdzie? 

—. Przed niecała godzina, gdy pan mijał nas wi 
samochodzie. na Bielanach. 0. wiem dobrze. że pan 
zaprzeczy... Bedzje pan dalej brnął w kłamstwach.. 
Bedzie mi nan się chciał wymknąć. jak jej w swoim 
czasie... Ale ze mną to sie panu nie uda. zapewniam 
panal... 

Władysław nię. robił wrażenia człowieka. -zbyt- 
przerażonego temi słowami. Spoglądał na Grzesia 
raczej z pig ciekawością i litościwym smut- 


Powiedział Sobie: 


— To jakiś wariat... Szkoda chłopca... 

Szepnął to jednak widocznie wystarczająco 
głośno, bo Grześ usłyszał te słowa i wzruszył ra- 
mionami. mówiąc: 

— Teraz pan zechce mi łaskawie spojrzeć w 
oczy... i powiedzieć, czy ja rzeczywiście mam spoj- 
rzenie obłąkanego... 

Władysław niebardzo wiedział, co odpowie- 
dzieć. Zapanowało milczenie. 

Wreszcie Władsyław podsunął Grzesiowi krze- 
sło i powiedział łagodnie: 

— Niech pan łaskawie spocznie... 
pomówimyv spokojnie... 

Gdy Grześ usiadł. Władysław dodał: 

— Prosze nana. w pierwszych chwilach naszej 
rozmowv wogóle nie wiedziałem o co panu chodzi... 
Potem. nrzyznaię, pomyślałem, że mam do czynie- 
nia z obłąkanym. A teraz już nie mam naimniejszej 
wątpliwości: tu zaszła tragiczna pomyłka... 

Grześ energicznie machnął reką. ale tym razem 
Władysław mu nie dał dojść do głosu. mówiąc: 

— Niech pan nie zaprzecza. Pan jest zdenerwo- 
wany i niebardzo wie. co pan mówi. Rozumiem pa- 
na. Jest pan opanowany przez szatana zazdrości 
i ulega jego podszeptom. które zawsze czynią ludzi 
nieprzytomnymi i niepoczytalnymi. Mam dla pana 
wiele litości... 

— Dość tych kpin! — nie mógł wytrzymać 
Grześ. 

— Chwileczkę, jeszcze nie skończyłem. Wmie- 
szał mnie ds całei sprawy przypadek... Ale ja, wie 
pan mam dziwną słabość do wypadków. Lubie takie 
niezwvkłości. Wierze w nrzeznaczenie. Uważam. że 
niema tego złego, coby na dobre nie wvszło. Dlate- 
ro bardzo zainteresowałem sie cała sprawą, choć 
nna mnie zumrtnie nie dotvczv... 

— Wiec pan donrawdv nie jest Januszem Kla- 
rowiczem? — zapytał Grześ. 

== Nie. Całe życie hvonn Władysławem Hinow- 

skim i tera cia różna od szeregu osób. żo niedwv sa 


Raz jeszcze 


bie jeszcze nazwiska nie zmieniałem i nie zmienię. 


Zbyt je cenię... 
I nawet na owe pół toku też pan nie zmienił 
swego nazwiską „aby «uwolnić się od odnowiedzia|- 
ności za losy WOLA dziewczęcia? 
—. Nie: . 

— Nie będę. pana namawiał dó przysięgi. bo nie 
chcę, abv: pan popełnił krzywoprzysięstwo... 

— Jak pan uważa, ale ja sam nana przekonam 
o tem bez przysięgi. Chciałby pan? 

— Prosze bardzo. Niech pan spróbuje — rzekł 
z niedowierzaniem Grześ. 


Władysław zadzwonił. Weszła pokołówka. Za- 
pytał ją: 

— Czy Stanisław jest jeszcze? 

— Tak jest. Czeka, czy-pan jeszcze go nie bę- 
dzie potrzebował. 

— Niech tu wejdzie — rzekł Władysław I do- 
dał: — Stanisław to mój szofer... 

Gdy szofer wszedł, Junowski zapytał go: 

— Stanisławie. gdzie byliśmy dziś popołudniu? 

Szofer spojrzał zdumiony. Junowski rzękł mu 
z uśmiechem: 

— Bo temu panu bardzo zależy na tem, aby to 
wiedzieć. Mówcie prawdę... 

— Słucham pana mecenasa! Byliśmy całe po- 
południe w Zegrzynku. 

— | wracaliśmy przez Bielany. prawda? 

— Co? Przez Bielany? Pan mecenas chyba słę 
śmieje ze mnie... Z Zegrzynka przez Bielany? Mu- 
siałbym być pijany... 

— Dziękuję Stanisławowi. Proszę wóz odwieźć 
do garażu. Nie bedziecie mi już dziś potrzebni. 

Szofer wyszedł, nic nie rozumiejąc. co ta za ja- 
<ieś „pańskie kawały". Władysław rzekł: 

— Pan sam rozumie. że nie mogłem sie spodzie- 
wać pańskich odwiedżin. I to chyba nie nauczona 
lekcja ze stróny: majeżo szofera! 

— Istotnie, przyznać muszę... 

— Więc nareszcie pan przyzna również. że io 
pomyłka. 

Grżeś milczał uparcie. Nie chciał przyznać się. 
Sprytny Kujawiak myślał sobie: 

— Nie dam sie wykiwać kruczkami adwokac- 
kiemi! | 

Widząc to, Władysław zapytał: 

— Jeszcze mi pan nie wierzy? O, znów zaczyna 
mnie obrażać! Ale teraz już mnie to „wzięło“. Za- 
leży mi bardzo na tem, aby pan nie miał ani cienia 
podejrzenia. Oto przed portretami moich zmarłych 
rodziców. przysięgam panu na ich pamięć, którą 
czczę., jak największą świętość, że nie jestem i nigdy 
nie podawałem się za Janusza Klarowicza. To po- 
myłka. Niech pan jednak. nie-myśli, że wobec tego 
z pewnością pomyliła się panna Roma. Sprawa ta 
zainteresowała mnie teraz już również jako czło- 
wieka obeznanego z tajemniczemi wydarzeniami w 
mojej praktyce adwokackiej. Wie pan, co ia przy” 
puszczam? - y 

— Ach, więć pan już się łaskawie godzi przy 
znać, że panna Roma nie pomyliła się? 

ak jest... 


— A więc?.. 
ARE Dalszy ciąg nastąpi. 


UPIORY WARSZAWY 


dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


Niesamowite 


— Wiem również, że napisał jeszcze drugi list 
innym charakterem pisma... 

— Tak, tak... to prawda!.. A potem dopiero 
dopomoglam mu w jego haniebnym  podstępie... 
I za to dręczą mnie po nocach straszliwe zmory... 
Wiem, że powinnam była nie słuchać go, ale cóż? 
Tak bardzo go kochałam... Nie umiałam mu się 
oprzeć. Kazał mi się przebrać za Liliikę... Pojecha- 
liśmy na Targówek. Sfałszowany list wezwał tam 
narzeczonego Lilijki.. który wziął mnie za nią... 
Och, ileż ja później z tego powodu łez wylałain.. 
Bo to przecież była taka Straszna podłość... 


— Rzeczywiście, wielka podłość — krzyknął 
Bolek. — Jesteście oboje piekła warci! Ach, jak ja 
was oboje nienawidzę!... 

Franka, spojrzała na niego z przerażeniem 
į szepnęła: 

— wvóż ja panu takiego zrobiłam? Nie znam 
pana... Nie wiem, kim pan jest... I nie wiem już na- 
wet, gdzie jestem... Gdzie byłam? Czy to wszystko 
sen? 

Wyczerpama straszitwytn wysiłkiem padła na 
pódhszki... Na usta wystąpiła jej krwawa piana... 

Bolek słusznie przewidział... Nie przeżyła już 
tej NOCY e a 


Smutek jednych — to radość drugich... 

Bolek wpadł do domu. oszalały z radości. 
zapytania Madzi odparł krótko: 

— Odzyskałem chęć do życia. Lilijka mnie ko- 
chała zawsze. Padła ofiarą niecnej intrygi. Jest 
niewinna. |... godna mnie w zupełności. 

— Mój drogi, wpadasz z jednej krańcowości w 
drugą. Dziś wychwalasz ją pod niebiosa, a dopiero 
wczoraj wymyślałeś jej ad ladacznic. Ach, ci zako- 
chani!... Zawsze im brak piątej klepki... 

Ale Bolek już tego nie słuchał... Biegał po po- 
koju, jak opętany, podrzucając do góry krzesła i 
stołki, a potem rzucił się na Madzię i o mało nie 
udusił jej w uściskach i pocałunkach. 

Wyzwalała się z nich, zapewniając. że przecież 
nie jest Lilijką, ale miała w oczach łzy radości. 
Szczęśliwa była szczęściem swego kochanego Bo- 
lesia. 

On zaś wołał radośnie: 

— A jak dopiero ucieszy się mamusia, gdy jej 
powiem, że się pogodziliśmy z Lilijką i oznajmię, 


Na 


Że luż wkrótco nasz ślub... 


W tej samej chwili ktoś zadzwonił. Madzia po- 
znała po sposobie dzwonienia, żę to Irena. Nie omy- 
lila się. Była natomiast przerażona, widząc jej przy: 


gnębienie i śmiertelną bladość. Była tem bardzo 
zdumiona. W tej samej chwili Bolek ujrzał matkę i 
rzucił się jej na szyję, wołając: 

— Matusiu, jestem najszczęśliwszym człowie- 
kiem na świecie! Mam znów moją Lilijkę!.. 

Irena odrzekla poważnie: 

— Ja zas mam ci oznajmić o bardzo smutnem 
wydarzenitt... 

Wzięła Madzię na stronę i jej najpierw opowie- 
dzaiał w paru słowach. czeg%, się. dowiedziała. od 
Zofii... i że trzeba będzie zwrócić Zofji i Lilijce skra- 
dzione im pieniądze. Madzia rzekła: 

— Jakie to szczęście, że Bolek z Lilijką się ko- 
chają... To palec Boży. 

Dozorczyni z ul. Grochowskiej nieprzyjaznym 
okiem spojrzała na Bolka, który zajechał przed dom 
pięknem autem Mereckiego — wraz z matką. 

Gderała: 

— Teraz wraca łajdak, niegodziwiec!... O mało 
dziewczyny o śmierć nie przyprawił, podlec!... Ech, 
przejechałabym się po nim tą miotłą — pomstowała, 
ściskając w rękach swoje „pióro”, — wałek od cia- 
sta złamałabym mu na łbie, pogrzebaczem szturch- 
nęła i z najwyższego piętra ze wszystkich schodów 


spuściła.e | 
Dalszy ciąg nastąpi. 


Nr. 139. 


Obrazki 


Nadaremne samobójstwo 


Dostałem tego roku korepe- 
tycję u państwa Warmińskich. 
Młody Wacław Warmiński był 
naimilszym młodzieńcem jakie 
go kiedykolwiek spotkałem. 
Miał szesnaście lat, był jednak 
bardzo poważny, skupiony i ro- 
zumny. Chętnie przyznam, że te 
zalety często się spotyka u szes 
nastoletnich chłopców — w Wa 
cławie jednak specjalnie mnie 
uderzyły. Miałem w nim wzoro 
wego ucznia. Słuchał zawsze 
uważnie moich wyjaśnień. skru 
pulatnie wypełniał moje wska- 
zówki. z największą starannoś- 
cia odrabiał lekcje i nadomiar 
pytał mnie za każdym razem 
swvm cichym, łagodnym gło- 
sem: 

— Czy pan jest ze mmie za- 
dowolonv? 

Czy ia byłem z niego zadowo 
lony!.. 

Szcześliwy bvłem. że miałem 
go za ucznia — ileż to ja widzia 
łem takich. którzy całą swą in- 
teligencję wysilali na robienie 
mi głupich i poniżających psi- 
kusów. którzy mnie ostentacyj- 
nie lekceważyli. lub ze złośliwą 
satysfakcją wytykali mi przy- 
padkowe omyłki. które popeł- 
niałem czasami. zmeczony cało 
dzienna orka. 


Trwało to tak... z osiem. dzie 
więc miesięcy... Wtedy nastąpi 
ła nagła zmiana. Przyszedłszy 
raz na korepetycję. zastałem go 
zmienionego gruntownie: był 
jakiś zaabsarbowanv. zamvślo- 
nv .roztargnionyv. odpowiadał 
dopiero no paru minutach. plą- 
tał Staszvca z Trauguttem. a na 
hrabiego Więlopolskieeo powie 
dział. że hvł marszałkiem Napo 


leona... Jlednem słowem. nlótł 
trzy po trzy. 
Byłem z nim wtedy już na 


dość poufałej stopie. rozmawia 
liśmrv czesto po lekcii. kiedy 
miałem chwile czasu... skorzy- 
stałem wic z tego zbliżenia. bv 
go zapytać o pąwód dziwnej 
zmiany. Sr a próbował 
zbyć mnie byle czem. widząc 
jednak. że ma coś na sercu. na- 
legałem. Wreszcie wyznał mi. 
że lest... zakochany... 


Poprzedniego dnia poznał 
pewna. starsza od niego o pół 
roku panienke, i zakochał się od 
pierwszego wejrzenia. Nazywa 
ła sie Aniela Podborska. znałem 
lą z widzenia. bodaj. czy nie by 
ła kuzynką jakiejś mojej ucze- 
nicv. Ładna. zalotna. otoczona 
była zawsze kawalerami w swo 
im wieku i starszymi. 


Wacław powiedział mi. że 


spoglądała nań z wielką sympa 
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tia i umówiła się z nim na nie- 
dzielę do ogrodu zoologicznego. 

— To znaczy, Wacławie. że 
ona podziela twoją sympatię —- 
zauważyłem. — Strzeż się jed 
nak... W twoim wieku trzeba 
pamiętać o przyszłości. Ach. to 
okrutne zrzadzenie losu. które 
nam daie doświadczenie i roz- 
trobność dopiero na stare lata. 
podczas gdy sa potrzebne w 
twoim wieku! Wierz mi Wacła- 
wie. znasz przecież moją życzli 
wość dla ciebie. w twsim wieku 
nie jest się nigdy za  rozsąd- 
nym. Pamiętaj, że życie się do 
piero dla ciebie zaczyna. nie 
przykładaj zawiele wagi chwi- 
lowym uniesieniom. tak czę- 
stym w twoim wieku... — tu 
urwałem. nie mogąc dalej mó- 
wić. Mimo. że słuchał mnie bar 
dzo uważnie. zdawałem sobie 
doskonale sprawę z dzielącej 
nas wielkiej różnicy wieku — 
on był młody. ia mogłem być 
jego ojcem. 

Nie potrafię określić tego u- 
czucia niemocy. które mnie ści 
snęło za gardło: wiedzieć. że 
ktoś może być wprost narażo- 
nv na niebezpieczeństwo i zara- 
zem zdawać sobie sprawę. że 
póki tego nicbezpieczeństwa nie 
przeżył. nie może zrozumieć 


„ostrzeżeń! 


Sądziłem. że może złe prze- 
czucia są nieuzasadnione, zwła 


szcza. że idylla obojga mło- 
dych trwała. wprawdzie bez 
wiedzy rodziców. 

Aż przyszła katastrofa: Anie 


la Podborska wvszła zamaż za 
pewnego inżyniera. 

Wacław dostał zapalenia 
mózgu. Gdv się wreszcie wyle- 
czył. doktór kazał zo wysłać 
na wieś. Państwa Warmińscy. 
znając mają życzliwość dla ich 
syna. spytali mnie. czebyvm nie 
nori tówarzyszyć Wacławo- 

1 Nie miałem właśnie innych 
przyjąłem wie: 


zobowiąz:ń. 
nropozycie. 

Mieszkaliśmv w -zacisznym 
pensjonacie pod znaną miejsco 
wościa uzdrowiskową. Młodv 
organizm Wacława wyszedł 
zwycięsko z tej próby i każdy 
dzień posuwał go naprzód na 
drodze rekonwalescencii. 

Aż raz. wracając z poczty. 
nie znalazlem Wacława na we- 
randzie, gdzie zwykł był na 
mnie czekać. Gospodyni powie- 
działa. że czytał gazetę miejsco 
wą. nagle zerwał się na rów- 
ne nogi i pobiegł do autobusu. 

Podniosłem zostawiony prze 
zeń dziennik i przebicgłem go 
wzrokiem :bez trudu znalazłem 
klucz zagadki. w rubryce przy 
byłych gości znajdowało się 
nazwisko niejakiej pani Anieli 
Sędzielskiej. Aniela  Sedziel- 
ska. to była Aniela Podborska! 

Tknięty złem przeczuciem po 
śpieszyłem do uzdrowiska. wy- 
szukałem hotel... za późno! 
Służba mi powiedziała. że Wa- 
cław kazał się oznajmić pani 
Sedzielskiej. ta odrzekła. że nie 
zna pana Warmiskiego .a o ile 
ten ma jej coś do oznaimienia, 
może to napisać, Otrzymawszy 
tę odpowiedź, młodzieniec wyd” 
był z kieszeni myśliwski nóż i 
wbił go sobie w piersi. Skonał 
prawie natychmiast. 

Co szczególniejsze. to. że pa 
ni Sędzielskiej niec można nic 
zarzucić, była to zupełnie inna 
Aniela Sedzielska. wdowa po 
adwokacie krakowskim. Zresz- 
ta. gdyby mój nieszczęsny Wa- 
cław ia zabaczył — odrazubw 
zrozumiał: pani Sedzielska by- 
ła nawet o trzydzieści lat star- 
sza od iego sympatii. 


Adam Ty-ski. 
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Główne wygrane 
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W humorysty: znej pogoni za przestępcą 


| u ludów pierwotnych 


Wykrycie zbrodniarza u lu- 
„ów pierwotnych miało jeden 
| zasadniczy cel: pomścić śmierć 
czołnka szczepu, czv  płeinie- 
nia. To też robiono wszystko. 
na co było stać ówczesny doro 
bek mózżzowy ludzki, aby zbra 
dnia nie uszła bezkarnie. gdvż 
zasadzie ..oko za oko. zab za 
zab* musiało się stać zadość. 

Jakież to byłv iednak sposo 
bv. pożal się Boże! Kiedy sie- 
ga się pamięcia do dawnych 
czasów. wprost wierzyć się 
nie chce. że takie metody sto- 
sowano w pogoni za zbrodnia- 
rzem. 

Papuasi zasiegali np. wiado 
mości wnrost od zabitego. Ale 
jak? W szałasie umieszczano 
trupa i wvmawiano koleino 
imiona wszystkich członków 
plemienia. Zabity przy wvma- 
wianiu imienia mordercy dawał 
znak przez schvlenie konarów 
rosnacego obok drzewa lub 
przez szum liści. 

Trudno» przypuścić, bv meto 
da ta wydała jakieś realne re- 
zultatv przy idealnej. bezwietrz 
nej pogodzie. kiedv drzewo 
stało bez ruchu. 

U iednej z hord Ameryki Po 
łudniowej obcinano zabitemu 
wskazujące i małe palce u rak 
i palce u nóg. kawałek pięty i 
wszystko to wrzucano do ©9- 
tującej się wody. W jakim kie- 
runku wrzątek wyrzucił poza 
brzeg garnka pierwszv kawa- 


łek. tam trzeba było szukać 
Sprawcy. 
Wrecz horendalną metodę 


stosowało plemię Lorytja. Za- 
bitego chowano na drzewie. 
Jak tylko ukazało się robactwo 
gnilne, Loryci zmienili pozy- 
cię trupa, zawieszając go do 
góry nogami. Kogo z przecho 
dniów oblała ciecz gnilna — 
ten był winowaicą. 

Nie przyszło im na myśl, że 
vobrostn przez ciekawość mógł 
ktoś zairzeć pod drzewo. skąd 
musiał rozchodzić sie zapach 
nie do nozazdroszczenia. 

LJ 
Dziś z 


ironicznym  uśmie- 


chem patrzymy sie na te pier- 
wocinv śledztwa. Wobec całe- 
go aparatu wvwiadowczego. 
wobec daktyloskopii. gotowa- 
nie członków ludzkich. luh o- 
czekiwanie. aż robactwo rozkła 
dajacego sie trupa wskaże. 
któ hvł morderca. wygląda na 
potworna fantazje. 

Szczególnie wobeć wielkich 
nostęnów daktvloskopii. czyli 
badania odcisków palców — me 
todv wskazane wvżei nabiera- 
ia zabarwienia  humorystycz- 
nevo, 

Że daktvloskovja iest dosko 


nala metodą. świadczy fakt 
charakterystvcznv. iż nawet 
naibardziei rodohne  hliźnieta 


które rodzona matka dla odróż 
nienia znaczy wstążeczka lubh 
koralikami. różnią słe właśnie 
ndciekami palców. 

O ile przestebpca pnzostawia 
odciski na szkle lub butelce 
przykłada sie specialnie spre- 
parowanv rodzai .plastra dak 
tvloskopiinego*. a wnet otrzy 
mamy dokładne odwzorówanie 
nalca. Świeże śladv na oanie- 
rze wystarczv posvpać rafi- 
tem. a bardziej zastarzałe Wv- 
krvwa sie zanamoca ładu 

Biuro badań  daktvloskopij- 
nych w samej tylko Warsza- 
wie posiada pół miljona odci- 


sków. pomiędzy innemi zna- 
nych. miedzynarodowych 0- 
pryszków. 


Wystarczającemi dowodami 
tożsamości śladów wykrytvch 
i wziętych gd przestępcy Jest 
12 cech wspólnych. Tylko wte 
dy badania mówią, że ślady %4 
tego samego osobnika. 

Dziwnem się wydaje, dla- 
czego w procesie Gorgonowej 
nic nie było słychać 5 daktyło- 
Skopii. Badania takie były 
przeprowadzane. jednak żaden 
ze śladów wykrytych wpobli- 
żu nie należał do Gorgonowej. 

Jeszcze jedna zagadka wig- 
cej w tragicznym  sSbłocie po- 
szlak zbrodni w Brzuchowi- 
cach. 
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WYŚCIGI KONNE 


Gon. i. 1.400 zł. dla 3 1. og. i kl. 
Lyst. 2100 mtr. (urisette Il (56) st. Na- 
tięcź, igraszka ili (56) Fromana, Parol 
(58) Wasowskego, Calvados (58) Żoł 
kiewskieżo. 

Gon. li. 1.800 zi. dla 4 L 1 st. kl. 
Dyst. 1600 mir. zppur S) Mouove (53) 
Kołkiewicz, amara (53) Ntery Szepie 
tow, Florencja (55) M zsowskiego, io 
ledo tl (56) st. Łochów). Dżonka (56) 
8t, Bartoszewska. 

Uon. (lt. 2.0660 zi. dla 4 1. 1 st. Dyst. 
1800 rtr. (Instar (56) Andersa, lden 
I! (58) L. Schwerzera, Veit na (56) Isa 
beckich, Defilada (56) Iomeckiegio, 
iberus (58) st. lopor, Nurnu (57) No- 
wackiego, Ironja (55) Iraffa, Litka 
(357) Brzezickiego. 

Gon. IV. 1.800 zi. dla 3 |. og. 1 ki. 
Łyst. 1300 mtr. Etoile H (56) Lacie- 
go, Lapis (38) K. U. P., Ebol {56) 
Strzemuiskich, Uranica (56) nterv 3ce 
pietów, Lidja (56) Ktery Szepietow, 
Libacja (53) Waąsowskiego, I intoretio 
(58) st. Lubicz, Fathma (56) st. Nata- 
Ia, Carmen ill (36) bar. Maltzana. Gr 
Go (55) Żółkiewskiego. 

Uon. V. 2.400 zi. dla 4 l. i st. og. 
i ki. Dyst. 1800 mtr. Izobar (56) Ander 
sa, Eros Il (57) Bersona, Roi Soleil 
(58) Plisowskiego, Dalaj Lama 458) 
aegse, Fiammina (56) st. Na- 
talin, jawor (59) st. llba. 

Gon. VI. 1.600 zł. dla 3 1 og. i kl. 
Dyst. 1800 mtr. Grisette il (54) st. Na 
łęcz, Kocur (58) st Nałęcz, Enigma Ill 
(56) bar. Kronenberga, Mentis (56) Fa 
tewicza 1 Ortowskicye, Principessa II 
(36) Babeckich, Bachantka II (56) iu- 
digera, Edgar (58) l unskicga, Aramis 
(58) st. Web, Nadobna (56) Kołkie- 
wicz, Maharadża (58) Mieczkowskie- 
go, Adonis il (58) Zawiszy. 

GON. VIL 1.600 zi. ula + Li st. og, 
i kl byst. 2100 nur. itoxane (57) 
Chrzanowskiego, French (58) Berso- 
na, Nostromo (58) Krzyżanowskie gay; 


kłamaeaond (59) Hessena, Dionizos ( 
Minde, FA | biasi- 
. 7 -o - a y 
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to mówią gwiazdy? 
Na dzień 19 maja 1933 
Nie zwierzaj się ze swej tajemnicy 
kobiecie gdyż wpadniesz w fatalne 
trudności. . 
W wycieczce za miaste spotka cię 
miła przygoda, której skutki błogo od- 
czujesz. W miłości powodzenie. 
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prawa przeciw Bolesławowi Krzemie- 
niowi, Marjanowi Ziębie tow. którym 
akt oskarżenia zarzncał, że w nocy z 
1-go na 2-go maja 193] w Krakowie, 
popełnili wspólnie zbrodnię kradzieży 
na szkodę Zofji Frommerównej, zabie- 
rając jej gotówkę i ruchomości łącznej 
wartości około 9. zł. 

Trybunał po przeprowadzonej roz- 
prawie skazał obu oskarżonych za 
zbrodnię kradzieży na karę więzienia 
po 6 lat. 

Od wyroku oskarżeni wnieśli apela- 
cję i wezoraj odbyła się przed Sądem 
Apelacyjnym w Krakowie rozprawa 
odwoławcza. Po przeprowadzonej roz- 
prawie wydał Sąd wyrok odnośnie do 
osk. Bolesława Krzemienia skazujący 


li KARTUSZ 


© „SE tegoż na 5 lat więzienia, zaś osk. Mar- 
$ © jana Ziębę uniewinnił w całości od 
.$ @ oskarżenia. 
m = Trybunałowi przewodniczył S. A. Dr. 
| E 
G o Wołoszczuk, wotowali S. A. Dr. Ka- 
ma | woncki i Dr. Gardulski, oskarżenie po- 
© =d | pierał Prok. Dr. Szucbiewicz, bronił 
-£ osk. Bolesława Krzemienia adwokat 
„a '© Dr. Kahane, zaś osk. Marjana Ziębę 
ry <a zde tasi Dr. ai i Dr. Włady- 
«ma sław Rapaport. 
KE 


Poderżnęła gardło kochaakowi 


bo nie chciał ją poślubić 


Do Olgi Fitasówny zam. w 
Pińsku przy ul. Brzeskiej 37, 
przycbodził Stefan Rogowski, z 
którym łączyły ją od dłuższego 
czasu bliższe stosunki. Pewnego 
dnia wynikła między nimi sprze- 
czka, w czasie której Fitasówna 
brzytwą  poderżnęła gardło 
Rogowskiemu, następnie zaś u- 
siłowała popełnić samobójstwo, 
również przez poderżnięcie sło- 
bie gardła. Fitasówna twierdzi, 
iż dopuściła się tego czynu, 
gdyż Rogowski nie chciał jej 


wszyst 
we wszy 


lszy bandyt 
dalsze do naby 
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W Porębce Iwkowskiej k. 
Tarnowa doszło na tle walki 
konkurencyjnej o jedną z tam- 
tejszych dziewcząt do krwawego 
zatargu. 

20-letni Jan Serafin strzelił 
dwukrotnie do Jana Gromali, 
ciężko go raniąc w głowę. Na 
skutek otrzymanych ran Gromala 
bezpowrotnie utracił wzrok i 
zupełnie oślepł. 

Wczoraj Jan Serafin wraz z 
swym wspólnikiem  19-letnim 
Franciszkiem Trojanowskim sta- 
nął przed sądem w Tarnowie. 
Celem przesłuchania dalszych 
świadków sprawę odroczomo. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Wizja lokalna pod dziką gruszą 
w Juszczynie 

We wtorek wyjechał z Kra- 

kowa autobus wiozący Trybunał, 

prokuratora, sędziów  przysięg- 


Zako | wsród dotkliwego 
-|zachmurzonem niebem o rzad- 


łych, znawcę sądowego i obroń- 
ców na wizję lokalną do Jusz- 
czyna pod Makowem, do wsi, 
która była widownią tragedji 
Marcjanny Cebuiównej. 
Wyjechała również w kierun- 
ku Juszczyna karetka więzienna 
wioząca osk. Andrzeja Sarnę. 
Wśród ogólnego poruszenia 
przystąpił Trybunał do przepro- 
wadzenia cksperymentów, pod 
samotną dziką gruszą, rosnącą 
na wyniosłym pagórku, na mie- 
dzy opadającej ku koniczynie 


„|stromą szkarpą. 


Eksperymenty te dokonywane 
zimna, pod 


kich przebłyskach słońca pole= 


zarobków robotników o 33",, stoso- | gały na tem, że wieśniaczkę He- 
wanie akordów, przy których robotni- ||enę Sala umieszczono w pozy- 


cji klęczącej, założono jej petlę 
na szyję, którą przytwierdzouo 
do gałęzi, a matka nieboszczki 
oraz inni świadkowie wyjaśniali 
sądowi na żywym modelu, w ja- 
kiej pozycji znaleźli nieboszczkę 
jak ją następnie ułożyli i jakie 
stwierdzili u niej ślady. Ton 
sam eksperyment powtarzał try- 
bnnał z wiejskim parobkiem, 
który nie bez oporu dawał się 
użyć do prób, w których ma 
odgrywać niemiłą rolę powie- 
szonej dziewczyny. 

Po eksperymentach pod gru- 
szą, Trybunał pojechał do Ma- 
kowa, aby w tamtejszym wię- 
zieniu stwierdzić, czy Świadek 
Bączkówna odsiadująca w niem 
karę, mogła słyszeć rozmowę 
oskarżonego z bratem Michałem 
o trości obciążającej oskarżonego. 

W całej wizji lokalnej uczest- 
niczył oskarżony Andrzej Sarna, 
którv podczas eksperymentów 
prosił przewodniczącego © do- 
datkowe próby, które miały — 
jego zdaniem — wyświetlić, że 
Cebulówna popełniła samobój- 
stwo. 


Kupiecoskarżony e ószustwo 
przed sądem w Krakowie 


Przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie rozpoczęła się 
wczoraj dwudniowa rozprawa 
przeciw Samuelowi Wallerstei- 
nowi, lat 41, kupcowi zam. w 
Krakowie przy ul. Sarego 12, 
oskarżonemu o oszustwo na kwo- 
tę 33.353 zł. Akt oskarżenia 


zarzuca Wallersteinowi, że po- 
brał towar w firmfe Herman 
Mayer Sp. Akc. w Warszawie 


na kwotę 26.275 zł., w firmie 
Immergliick zakupił blachę cyn- 
kową na kwotę zł. 5.800 gdzie 
przedstawił się jako dyrektor i 
współwłaściciel cynkowniHerald. 
Dalej w Fabryce Papy Dacho- 
wej w Gorlicach pobrał na kwo- 
tę 1278 zł. Wszystkim trzem fir- 
mom wystawił fikcyjne weksle, 
które w dniach płatności wszyst- 
kie puścił do protestu. 

Po przesłuchaniu świadków 
Trybunał postanowił rozprawę 
odroczyć do jutra celem prze- 
słuchania dalszych świadków. 

Rozprawie przewodn. s. o. dr. 
Ostęga wotow. s. o. dr. Stuhr 
i dre Bobilewicz osk. prok. dr. 
Müller, bronił adw. dr. Bader. 


Aresztewania w Krakowie 

Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Króla Pawła, 
lat 64, robotnika, za kradzież 
kapelusza wart. 40 zł. w skle- 
pie Salomona Drangera przy 
pl. Nowym 9. 

Małysa Józefa, lat 29, stola- 
rza, zam. przy ul. Krakusa 22, 
za kradzież złotego sygnetu 
wart. 50 zł. na szkodę Jana 
Płatka zam. przy ul. Krakusa 22, 
u którego mieszkał jako sublo- 
kator. 


Zamąch samobójczy 
plutonowego W. P. 
w Krakowie 


W dniu wczorajszym, późnym 
wieczorem, O godz. 22.45, zo- 
stali zaalarmowani mieszkańcy 
ul. Łagiewnickiej w Krakowie, 
spoczywający już o tej porze 
przeważnie we śnie, hukiem 
strzału z ulicy. 

Nieliczni ciekawi, którzy wy” 
biegli na ulicę, by popatrzeć co 
się stało, zobaczyli leżącego o- 
bok tartaku plutonowego W. P. 
Obok na ziemi leżał rewolwer 
systemu nieużywanego w woj- 
sku. 

Natychmiast _ zaalarmowano 
wojskowe Pogotowie ratunkowe 
które przyjechało na miejsce i 
zabrało denata do szpitala woj- 
skowego. 

Jak się okazało, denat nazy- 
wa się Bazyli Żołyk, jest zawodo- 
wym plutonowym W. P. imiesz- 
ka przy ul. Łagiewnickiej. Z 
nieznanego powodu w celu sa- 
mobójczym strzelił sobie w gło- 
wę, w okolicę prawej skroni. 
Kula utkwiła w głowie. Stan de- 
nata groźny. 


Sensacja dookoła procesu 
b. sędziego Wątora 

Imieniem oskarżyciela prywat- 
nego Dr. Wątora wniósł do są- 
du okr. karnego w Krakowie 
obrońca dr. Jan Bader niżej po- 
dane podanie. 

Ponieważ Sąd nie wezwał 
świadków zaofiarowanych przez 
oskarżyciela prywatnego dr. Wą- 
tora przeto oskarżyciel prywat- 
ny wnosi o wezwanio tych świad- 
ków względnie o wyznaczenie 


wcześniejszego wezwania tych 
świadków ze względu natury! 
formalnej a także natury meto- 
rytycznej gdyż od czasu rozpra- 
wy do powołania świadków mo- 
głoby zatrzeć w pamięci świad- 
ków dużo ważnych szczegółów, 
tembardziej, że od wygotowania 
aktu osk. upłynęło już pół roku. 

Nadmienić należy że rozpra- 
wa została wyznaczona na salę 
Nr. 33, która w swej szczupło- 
ści nie pomieści sprawozdawców 
prasowych. 


Napad na policjanta 

W nocy wczorajszej włamano 
się do składu wyrobów tytonio- 
wych Lorca w Świętochłowicach 
i skradziono większą ilość wy- 
robów tytoniowych. Posternnko- 
wy zatrzymał na plantacji pewnego 
osobnika, niosącego duży paku- 
nek i zamierzał go wylegitymo- 
wać. W czasie tej czynności wy- 
skoczył z ukrycia drugi osobnik 
i zarzucił policjantowi pelerynę 
na głowę, uderzył go jakiemś 
tępem narzędziem w twarz, po- 
walił na ziemię, a następnie 
przy pomocy pierwszego, skradł 
mu rewolwer służbowy, poczem 
obaj zbiegli w niewiadomym 
kierunku. 


Dolar w Krakowie 


Ma rynku krakowskim noto- 
wano wczoraj dolar St. Zjedno- 


czonych A. P. 7.65—7.70. 
Markę niemiecką 204—208.5. 
Tendencja dla obu walut utrzy- 
mana. 


Wypadek przy ul. Dasztowej 


w Krakowie 


Kubacki Stanisław, inkasent 
firmy Gazolina zam. przy ul. 
Józefa 26, jadąc rowerem ulicą 
Basztową w Krakowie najechał 
na przechodzącego przez jezdnię 
Weinberga Majera, lat 59, kup- 
ca krakowskiego, zam. przy ul. 
Paulińskiej 26, który upadając 
na jezdnię doznał złamania lewej 
ręki. Wezwane pogotowie ratun- 
kowe przewiozło go do szpitala 
św. Łazarza. 


KRONIKA KRAKOWA 


B. minister Wójcik i tow. 
przed sądem w Krakowie 


W lutym b. r. głośnym był epilog 
sprawy strajku rolnego zorganizowanego 
w Państwie w jesieni w r. 1932 przez 
rolników na tle walki z kartelami, w 
związku z którym stanęli jako oskarże- 
ni o kolportowanie ulotek podburzają- 
cej treści — oskarżeni: Franeiszek 
Wójcik z Wyciąż b. minister rolnietwa, 
wielokrotny poseł do parlamentu austr. 
Sejmu galic. i ustawodawczego, oraz 
włościanie z Bibic i Zielonek, Banaś, 
Bińczycki i Baran przed sądem 
grodzkim w Krakowie. 

Wczoraj na skntek apelacji oskarżo- 
nych, którzy zostali zasądzeni w I instan- 
cji na karę od 3 do6 miesięcy aresztu, 
oraz karę grzywny, odbyła się w Są* 
dzie okręgowym w Krekowie rozprawa 
apelacyjna. 

Po obszernych wywodach obrońców, 
którzy wykazywali brak podmiotowej 
i przedmiotewej istoty czynu w dzia- 
łaniu oskarżonych oraz, że oskarżeni 
reprezentowali tesame poglądy, które 
nurtują w calem społeczeństwie, oraz 
które znalazły uzewnętrznienie w de- 
bacie sejmowej i w licznych enuncjac" 
jach prasy, przewodniczący ogłosił po- 
stapowienie, mocą którego rozprawę 
odroczył na dzień 19 maja 1933 z tem, 
że o godz. 1 popoł. na sali rozpraw 
Nr. 45 Sądu Okręgowego w Krakowie 
nastąpi ogłoszenie sentencji wyroku. 

Przewodniczył s. o. dr. Horski, osk. 
prok. dr. Łaba, bronili osk. Wójcika 
adw. dr. Jan Bardel, osk. Barana adw. 
dr. Wusatowski, Bińczyckiego i Bana- 
sia dr. Fallek. 


Tajemniczy trup 
na torze kolejowym 
Funkcjonarjusze kolei znaleźli 

na torze kolejowym koło Jaro- 
sławia ciężko rannego kaprala 
3 p. strz. podhalańskich Anto- 
niego Hrebeckiego, z obciętymi 
nogami i zmiażdżoną prawą rę- 
ką. Kapral Hrebecki przewie- 
ziony natychmiast do szpitala, 
zmarł po kilku godzinach. Do- 
chodzenia przeprowadzone przez 
żandarmerję wojskową nie stwier- 
dziły przyczyny tragicznego 
wypadku. 


Straźnik więziemny przed 


sądem w Krakowie 

W dnin wczorajszym stanął przed 
Sądem apelacyjnym b. strażnik więzien- 
ny Władysław Sarkiewicu, oskarżony 
o sprzeniewierzenie w urzędowaniu 
kwoty wręczonej mu dla więźnia. Mia- 
nowicie wedle aktu eskarżenia miał 
Sarkiewiez otrzymać od rodziny więź- 
nia Siodłaka pewną kwotę do wręczenia 
więźniowi, czego nie uczynił, a gotów- 
kę sobie zatrzymał. Za czyn ten ska- 
zany został Sarkiewicz w I-szej instan- 
cji na 18 mies. więzienie. Od wyroku 
wniósł jego obrońca adw. dr. Kuoebel 
apelację dowadząc, że wyrok jest wo- 
góle nieważny, skoro de jego rozstrzy- 
gania był właściwy w  [-szej : instancji 
Sąd Okręgowy a nie Grodzki. 

Na wczorajszej rozprawie Sąd ape- 
lacyjny ograniczył rozprawę do tego 
punktu, poczem ogłosił decyzję nzna- 
jącą wyrok I-szy za nieważny, z pole- 
ceniem przeprewadzenia nowej rozpra- 
wy. Przewodniczył s. o. dr. Horski 
oskarżał prok. d. Łaba, bronił adw. 
dr. Knoebel. 


Rozprawy przed sądem 

wojskowym w Krakowie 

Przed sądem wojskowym w Krako- 
wie stanął Tadensz Szlosek, uczeń kon- 
serwatorjum muzycznege, szereg 20 p. p. 
osk. o 4-krotną dezercję podezae któ- 


| rej wałąsał się w nbramiu cywilnem 
(prawdopodobnie w Krakowie. 


Sąd przyjmnjąc postawione przez 
obrońcę różne okoliczności łagedzące 
skazał go na 3 miesiące twierdzy. 

Jako drugi oskarżrony stanął Fren- 
ciszek Bartosik z 16. p. p.oskarżony o 
szereg występków przeciw snberdyna- 
cji wojskowej. Sąd uwolnił go od winy 
i kary. 

Jako ostątni stanął; Jndel Grūnblet, 
szereg 20 p. p. osk. o czynną zniewe- 
ge przełożonego. Sąd przyjmując oko- 
liczności łagodzące, że osk. działał w 
stanie rozdraźnienia skazał go na 2 
mies. aresztu z zaliczeniem aresztu 
śledczego. 

Przewodniczył we wszystkich spra- 
wach mjr. Nuckowski, eskarżał prek- 
Wirth, bronił adw. dr Czesław Grze- 
szczyóski. 


Tramwaj się wykoleił 

Wczoraj w Rynku Głównym 
w Krakowie naprzeciw firmy 
Reim i Ska o godz. 15.30 wy- 
koleił się wóz tramwajowy na 
zwrotniey. Przerwa trwała około 
10 minut. 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kroalca krakewskiaj 1 wiersz. mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. $— wraz z ednoszeniem do domu. 
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TEATR iM. [. SŁOWACKIEGO 
„Pocałunek przed Instrem" 
REPERTUAR KIN. 

Adria: „Czemp” 
Apollo : „Biketeze” 
Atlantic: Dr. Jekył i Mr. Hyde 
Bagatela: „100 metrów miłości" 
Dom żełnierza : „Przedwiośnie” 
Muzeum : „Rango'” 
Promień : „Bramado raju" 

łońce: „Kabirja"' 

wit: „Eskadra śmierci! film lotniczy 
Sztuka „W służbie śledczej” 
Uciecha : „Król dżnngli“ 
Wauda; „Mążczyżni w Jej życiu” 


RADIO 


Piątek, 19 maja 1933 r. 


Kraków. 11.40 Przeg!ąd prasy, kom 
meteor., 11.57 Sygaał czasu, hejnał, 
12.10 Płyty gramofon, 13.20 Transm. z 
Warszawy, 15.35 Płyty gramofonowe, 
16.00 Pieśni majowe z wieży Marjackiej, 
16.25 Andycje dla dzieci, 16.40 Transm. 
z Warsz, 17.55 Program na dzień 
nast., 18.00 Muzyka lekka, w przerwie, 
krak. wiadomości bieżące, 1900 Od- 
czyt, 19.15 Rozmaitości, kem., 19.30 
Transmisje z Warsz., 23.00 Płyty gra- 
mofonowe, 24.00 Hejnał z Wieży Marj. 
Dziś dyżur uocny apiek w Krakewie i 

Rynek A-B 43 „pod Słońcem. 
Gertrady 1 „pod Esknlapem*. Krowo- 
derska 74 „pod Matką Boską“, Ko- 
aopnickiej 3 „w Dębnikach*', Krakow- 
ska 9 „pod Złotym Orłem“, Mogilska 
16 „Apteka“. 

Dziś dyżur uocny eptek w Podgórza : 


Rynek Podg. 9 „pod Koroną". 


Bandyci znieezulili 4-ch 
mężczyzn 

W nocy do mieszkania Józefa 
Kłosa we wsi Lipie (pow. ino- 
wrocławski) zakradli się niezna- 
ni sprawcy, którzy zrabowali 
większą ilość garderoby oraz 
biżuterję i zbiegli w niewiadomym 
kierunku. Szajka ta musiała po- 
sługiwać się środkami nasennemi, 
ponieważ kradli oni w pokoju, 
w którym spało 4 mężczyzn do- 
rosłych i żaden z nich nie obu- 
dził się, mimo szmeru. Policja 
zaalarmowała wszystkie poste- 
runki, które przystąpiły do po- 
szukiwania tej zuchwałej szajki 
usypiaczy. 


Przygoda dwóch obywąteli 
w Podgórzu 

W dniu 23 lutego 1933, obywatel z 
Podgórza Stanisław Łamasz znajdo- 
wał się na mieście w stanie silnie pod- 
pitym. Wobee ozego czujny stróż bez- 
pieczeństwa polecił jego sąsiadowi Pio- 
trowi Sędzikowi odprowadzić pijaka 
do domu, a dła bezpieczeństwa oddał 
Sędzikowi posiadaną przez ŻŁamarza 
gotówkę na 40 zł. by jej pijany w dro- 
dze nie zgubił. 

Nowoczesny szmarytanin wywiążał 
się ze swej łankcji w ten sposób, że 
zaprowadził Łamarza do dalszej knajp- 
ki, a potem do drugiej, trzeciej itd. 
tak, że wspólnie przepili nietylko 40 zł. 
wręczone przea posterunkowego Sę- 
dzikowi, lecz jeszcze dalszą jakąś 
kwote. 

Z tego właśnie powodu stanął nie- 
fortunny Samarytanin Piotr  Sędzik 
przed kratkami sądowemi, oskarżony 
o to, że korzystając z pijaństwa Łama- 
rza nkradł mu poprostu kwotę 40 zł. 
Po przeprowadzeniu rozprawy Sędzia 
Dr. Janicki orzekł lapidarnie, že nie 
wierzy ani pokrzywdzonemu ani oskar- 
żonemu, wobec czego Sędzik został 
uniewinniony. Mimo zapadnięcia wyroku 
obaj kompanewie spierali nię jeszcze 
długo na temat kto kogo właściwie tej 
nocy okradł... Bronił adw. dr. Kuoebel 


Zgubny opór 
kamieniczników 


Życiowe warunki zmusiły nie- 
których właścicieli domów do 
zredukowania czynszu pobiera- 
nego za odnajem mieszkań i 
sklepów. Według danych, jakie 
posiadają władze; większość wy- 
padków dobrowolnej zniżki ko- 
mornego odnosi się właśnie do 
lokali handlowych. Natomiast 
obniżanie komornego mieszka- 
niowego napotyka w większości 
wypadków na opór ze strony 
właścicieli domów. Taki stan 
rzeczy przyczynia się w sposób 
wyraźny do zwiększenia zaleg- 
łości za komorne. Charakterys- 
tycznem jest, iż wtych domach 
w których zniżono czynsz loka- 
torom, wypadki eksmisji zdarza- 
ją się w bardzo małych ilościach. 

Opór właścicieli domów przy” 
czynia się do zwiększenia wy- 
padków eksmisyjnych. 


karzia Monepal. Kraków. Na Gródka 2. 


